
Nr. 70 Kraków, niedziela 21 marca 1920 Rocznik XXIX.

1 8  M
ibenua

U ,

m ie s ię c zn ie  

z  o d s y i k ą

Prenumerata miesięczna zagra­
nicą 34 Mk 

czekowe PKO Nr 140.256

Cena amnern 70 f
. j  otwarto aą wolne od 

c4^*ty pocztowej. —  Redakcja

N A P R Z Ó D

Redakcya i Admiaistracya: 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 310. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków

D ział inseratowy: 
Grodzka 13, Ii. p. Tek 1354. 

Konto czekowe 143.002.

Organ Polskie] Partyi Soisyalistyozńej S S 3 S S . S l S t J &
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Na wulkanie
K ra k ó w , 20 m arca . 

Z a n im  g ro żą c y  w yb u ch  s tre jk u  pow szech - 
, .  So w  P o ls c e  zos ta ł za żegn an y , u t r ia  so- 

16 p rasa  reak cy jn a , i le  w la z ło , poci w zg lę -  
o b e lg  i  o szczers tw , m io ta n y c h  n a  p o l­ski ru ch  rob o tn iczy . O czyw iśc ie , g łó w n ą  ro-n — * .r *  vr

“  O g r y w a ła  p o tw a rz , ja k o b y  ro b o tn ik ó w  
tPOużegiała a g ita c y a  b o ls zew ick a , p ły n ą ca  z 

eWnąfcrz, z  R ° s>ri s o w ie c k ie j, p row a d zon a  
“ f .  ru b le  len in o w sk ie , w ro g a  p a ń s tw u  po l- 
jkaem u  i  u m y ś ln ie  ku te g o ż  s zk od z ie  w y w o -  
aua. P o d  tem  h as łem  p rób o w a n o  szerego- 

' ać ła m is tr e jk ó w  i  m o b iliz o w a ć  w szys tk o , 
Co vv P o ls c e  w s teczn e  i  b ezm yś ln e , p rze c iw  
»>wrogom w e w n ę tr z n y m ". N a w e t  p ism a  w y -  

1 s to jące  pod  w zg lę d e m  u m y s ło w y m  od 
P rasy  b ru k o w e j o b d a rzy ły  p o lsk ą  p a r ty ę  so­
l i s t y c z n ą  ju ż  po o d w o ła n iu  s tre jk u  po- 

szech n ego  cenna  radą , żeb y  n ie  ig ra ć  z  o-
Baiem  itp>

O czyw iśc ie  ch ór g a ze to w y , d y ry g o w a n y  
c Zcz n a rod ow ą  d e m o k ra c ją , a p o w ta rza  ją - 
y  ^ c ią ż  s ta rą  śp iew k ę  o tem , że ru ch  s tre j- 

^ y  je s t  b o ls zew ick ą  robotą , im p o r to w a n ą  
^ i e j  z a g ra n ic y , n ie  u czyn ił i  n ie  uczyni, 

ża  f 0ls^ ie J k la s ie  ro b o tn ic ze j żad n ego  wgra­
nia, bo zn a  o n a  n a jle p ie j, n iż  k to k o lw ie k  

go  m j ą c y  sjQ z z e w n ą trz  ru ch u  robo tn icze- 
a  ’ r z e c zy w is te  p r zy c z y n y  ob ecn ego  n ieza- 

t>l&nla m as  i ic h  u sposob ien ia  sk orego  
°  W alk i . A le  i  ci, k tó rzy , n ie  m io ta ją c  o- 

^ .  6rs.tw, d a ją  so cya lis to m  p o lsk im  zba- 

Poł513116 nau :̂b zd a ją  s ię  z g o ła  n ie  ro zu m ieć  
^ fen ia , w  ja k im  s ię zn a jd u je  p ro le ta ry a t  
sk i i  ca łe p a ń s tw o  p o lsk ie . 

ż v  1-2e^ a sol5 ê Jasno  zdać  sp ra w ę  z  tego , że 
^ ® y  na w u lk a n ie .

^  ‘  le  a g ita c y a  z  z ew n ą trz , n ie  d em a go g ia  

h o w >' VadKa P o lsk ą  k la sę  ro b o tn ic zą  z  rów - 
łest le c z  w a ru n k i> w  k tó ry c h  zm u szen i 

esruy żyć , a  k tó re  n a w e t  d la  n a jb a rd z ie j 
g jg ^ ^ k ^ w is ty c h  lu d z i s ta ją  s ię  n ie  do  zn ie-

T z sza lon a  d ro ży zn a , n ieu s tan n ie  rosną- 

fcaid '*est n a jp o tę żn ie js z y m  a g ita to re m  n ie- 
Za,p r ° len ila? J e że li z a  l ic h e  ubran ie trzeb a  
je ż e r  cori,a3m n ie j p ó łto ra  ty s ią c a  k o ron  —
h ie 1 ^ óiW^ a  k a p u sty , le żą c  sob ie sp o k o j­
no 6°  - i ^ e n i  w  lo szk u  u ch łopa , zd ro ża ła  

k ° r ° n  —  je ż e l i  b och en ek  chleba, z za- 

••^ki'h*1 ^ ^ z t u j e  48 k o ro n  —  czyż  d op iero  
G o tJ , b o ls z e w ik ó w  trzeba , b y  s ia li n ieza - 
UOlvo len ie  ?

n a  ta  b ęd zie  ro s ła  co ra z  b a rd z ie j, 
j ^ ^ a r t o ś ć  p ien ią d za  p o lsk ieg o  spada  coraz 

roku le^’ D la  liu|d z i ro zu m n ych  b y ło  ju ż  od 
h 'h }a ,rzec za  ja sn ą , że P o ls k a  p op a d n ie  w  o- 

11 b an k ru c tw a , ih a o s u  i  an a rch ii, je ż e l i  
W tlc  za la tw ó  p rze d ew szy s tk ie m  k w e s ty i 

M iste VVe'*’ n ie  b ę d z ie m y  m ie l i  rzec zy - 
. ̂ r ° d k a p ła tn ic z e go  w  m ie js c e  bez- 

fcy^ m Ci0łWJrCh P ^ P ^ ^ ó w *  p ó ty  n ie  m oże  
a i ern 0M,y  0 P o p ra w ie  s to su n k ów  ta rgo w jw h , 

&ob S!ai31em °  u sp o k o jen iu  m as rob oczych , 
hiej °  P o w ia d a : n ie  m ogę  p ra c ow a ć  ta- 

^ h le ł/ n ' Za P . k o ro n  d z ien n ie , sk o ro  sam  
/C1a rnn^e 1 d la  m o je j ro d z in y  k osz tu je  

u *o  koron .

C h łop  p o w ia d a : n ie  m o gę  dać m as ła  ta ­
n ie j, ja k  po  140 k o ro n  za  k ilo , bo id ę  k u p ić  
u b ra n ie  d la  s jm ka, za  k tó re  będę m u s ia ł za ­
p ła c ić  p rze s z ło  1000 k o ron .

F a b ry k a n t  z a g ra n ic zn y  p o w ia d a  do k u p ca  
p o ls k ie g o : m u szę  p a n u  su kn o  p o lic z y ć  40 
ra z y  d roże j n iż  p rzed  w o jn ą , bo  w a s z  p ie ­
n iąd z  je s t  40 r a z y  m n ie j w a r t .

A  w a rto ś ć  p o lsk ich  p ie n ię d zy  p a p ie ro w y ch  
w c ią ż  s ię  zm n ie js za . W ię c  d ro ży zn a  rośn ie , 
a z  n ią  n ie zad ow o len ie .

Ź ró d ła  fe rm en tu , n u r tu ją c e g o  m asy , trzer 
b a  w ię c  szu kać u g ó ry , tam , gd z ie  s ied zą  d y ­
le ta n c i, p o g rą ża ją c y  s w y m i n ie u d o ln ym i r z ą  
darn i g o sp o d a rs tw o  spo łeczn e  P o ls k i  w  ru i­
nę.

J eże li k to  je s t  w in o w a jc ą  ty c h  stosu n ków , 
to  w  p ie rw s zy m  rz ę d z ie  n asz  m in is te r  sk a r ­
bu, k tó reg o  k a ż d y  k ro k  je s t  je d n ą  n ie z rę ­
czn ośc ią  w ię c e j.  W e ź m y  np. je g o  n ie le g a ln e  
za rząd zen ie , n a  m o c y  k tó re g o  P o ls k a  K a sa  
P o ży c zk o w a , a za  n ią  b a n k i o d m a w ia ją  
p r zy jm o w a n ia  b a n k n o tó w  p o  10.000 k o ron . 
J ak i to  w y tw a r z a  zam ęt, ja k  p ię t r z y  tru ­
dn ości obrotu , ja k  p rzy m n a ża  z y s k ó w  pa- 
sk a rzom  w a lu to w y m , ja k  ob n iża  jeszcze  b a r ­
d z ie j w a rto ś ć  p ie n ię d zy  p o lsk ich !

P r z y  ta k ie j go sp o d a rce  n ie  ś w ita  n a w e t 
n a d z ie ja  ja k ie jś  p o p ra w y  stosunków '. S k ąd  
w ię c  m a ją  lu d z ie  czerp ać  n ow e  zasoby, c ie r ­
p liw o śc i?
. C zy ż  n ie  je s t  jasn e, że  p r zy  ta k ie j n ieu ­
do ln ośc i, sp ych a ją ce j nas co ra z  g łę b ie j wr n ę­
dzę, w s zy s tk o  w k ró tc e  m u si s ię  za w a lić , ja k  
d o m ek  z k a rt?

J a k ie jż e  c ia sn o ty  u m y s ło w e j p o trzeb a , a- 
b y  w y o b ra ża ć  sobie, że o rga n izo w a n ie m  ła ­
m is tr e jk ó w  za p ob iegn ie  s ię  n iech yb n e j k a ­
ta s tro fie ?

P a trz c ie , ja k ie  w s trzą ś n ie n ia  p r z e ży w a  o- 
b ecn ie  za g ra n ica . I  w a m  się zd a je , że P o l ­

sk a  —  w  ś rod k u  p o m ię d zy  b o ls z e w ic k ą  R o ­
s y ą  a  N ie m ca m i, w  k tó ry c h  n ie u d a ły  z a m a ch  
b e r liń s k i w y k a z a ł ca łą  b ezs iln o ść  r e a k c y i 
w o b ec  p o tę g i s o cya lizm u  —  że  za te m  P o la ta ,  
p o ło żo n a  p o m ię d zy  t e m i d w o m a  w ie lk iem u  
p a ń s tw a m i lu d o w em i, b ęd z ie  m o g ła  b y ć  o- 
sitoją n a jg łu p sze j w  św ie c ie  r e a k c y i?  Ż e  to 
je s t  d o  p o m yś len ia , b y  sob ie  wr te j P o ls c e  
r z ą d z i l i  n a io d o w o -d e m o k ra ty c zn i p a r ty jn i-  
cy, g o s p o d a ro w a li G rabscy, d ro ż y zn a  ros ła , 
n ęd za  w ż e ra ła  s ię  co ra z  g łę b ie j, g łó d  i  ty fu s  
d z ie s ią tk o w a ły  m ie szk a ń có w , a ro b o tn ic y  
zn o s il i  to  c ie rp liw ie  i  u m ie ra li  z  g łod u , w y ­
d a ją c  o k r z y k : n ie ch  ż y je  G rab sk i! lu b : n iech  
ż y je  a rcyb isk u p  T eo d o ro w ic z !...

Niie m y  ig r a m y  z  o gn iem , le c z  ci, k tó rz y  
n a d u ży w a ją  c ie rp liw o ś c i lu d u , ci, k tó rz y  
rzą d zą , choć r z ą d z ić  n ie  u m ią , ci, k tó r z y  g o ­
sp od a ru ją , ch oć  go sp o d a ro w a ć  n ie  u m ią , ci, 
k tó rz y  lu d  p r zy w o d zą  d o  os ta teczn ośc i.

M y  o s trzega m y . M y  w s k a zu je m y  is to tn e  
p r zy c z y n y  zła .

Czas, b y  n as  w re s zc ie  usłuchano, b y  p rze ­
s ta n o  u  g ó ry  b la go w a ć , b y  z ro zu m ia n o , że 
ż y je m y  —  n a  w u lk a n ie .

Pr. III. 18/20/1. Sąd okręgowy kamy jako prasowy 
orzekł na wniosek Prokuratury po myśli § 493 p. k„ 
że zamieszczony w Nr. 65 czasopisma „Naprzód" u- 
stęp artykułu pod tytułem: „Paskarstwo chłopskie 
przed sądem" od słów „widzimy, jaka nienawiść" do 
słów" na p. p. chłopach" ,str. 4 T. 1) zawiera w  całej 
swei osnowie znamiona występku z § 302 k. k. i z 
§ 24 ustawy drukowej z 17/12 1862 L. 6/63 Dzpp. zaka­
zuje się rozszerzania inkryminowanego ustępu za­
twierdza się zarządzoną przez Prokuraturę konfi* 
skatę pomienionego numeru albowiem w ustępie 
tym zamieszczonym z Nr. 44 czasopisma „Naprzód", 
klóry uległ konfiskacie zatwierdzonej uchwałą tut. 
sądu z dnia 20/2 1920 Pr. I I I  9/20 uchylonej wpraw* 
dzie po przeprowadzonej rozprawie z dnia 3 marca' 
1920 lecz zaczepionej zażaleniem Prokuratury z dnia 
13 marca 1920 St. 12/20/4. zaczem rzeczona uchwała 
znosząca tę konfiskatę nie stała się jeszcze prawo­
mocną i ustępu tego przedrukować nde było wolno- 
autor usiłuje uwieść mieszkańców państwa do nie­
przyjaznych przeciw sobie stronnictw. Równocześnie 
poleca się Redakcyi czasopisma „Naprzód", aby tę 
uchwałę w najbliższym numerze czasopisma na 
pierwszej stronie pod rygorem § 20 ust. pras. bezpła­
tnie zamieściła. Sąd okręgowy kam y Senat III. Kra­
ków, dnia IG marca 1920 r. Podpis nieczytelny.

Tajny układ austryacko-czeski
Przymierze na wypadek wojny

.Korespondent m eaen sk i warszawskiego „K u ­
ry  era P o lsk iego " donosi, co następuje:

Wiedeń. M iędzy Austryą a  Czechami doszło 
do następującego ta jnego porozumienia.:

1) Austrya. zobowiązuj© się zerwać stosunki 
dyplom atyczne °z każdem  państwem, które znaj­
dzie się w  w ojn ie  z Czechami.

2) Nia żądań o Czech arm ią  austryscfca, bę­
dzie oddana do dysrnzyeyi Czechów'.

3) Auistrya zobow iązuje się u łatw ić transport 
w ojsk  czeskich przez swoje terytoryum .

4) Cała produkicya amunjicyi austry&cldej bę­
dzie oddania do dyspozycyii Czech.

5) Czechy zobow iązują się do tak ie liże św iad­
czeń na w ypadek w o jn y  Austry i z innem i pań­
stwam i.

* * *

Przytaczam y tę w iadom ość na odpow iedzia l­
ność zacytowanego źródła. Chodziłoby jednak o 
stw ierdzenie przeciw  komu Czesi zaw iera liby tę 
umowę?.

Znam y ich uczucia wobec Polski.
Czesi dali już jaskrawmy dowód, żc z każdej 

trudności Po lsk i zdecydowani są skorzystać, 
m ianow icie ; łam iąc umowę śląską i najeżdża­

jąc  polskie terytoryum  cieszyńskie, gdy Polska 
borykała się o Lw ów .

Drugim  przeciw nik iem  byliby W ęgrzy , k tórzy 
wobec znienaw idzen ia Czechów —  po ich kró­
tkich  rządach. —  przez ludność słowacką, m o­
g lib y  się tem snadniej kusić o odzyskanie Sło- 
waczyzny. A le  n ie tylko w zg lędy „obronne" 
m ogłyby zniewalać Czechów' do ogilądatoia się za 
sojuszami. Czesi w  swej m egalom anii, uzyska­
w szy „ku rytarz" na wschód przez Słowaczyzne
i  Ruś zakarpacką —  m arzą jeszcze o „kuryta- 
rzu", któryby w rzynając siię w W ęgry  dał im ko
rnuirkikacyę z Jugosławią i Adryatyikiem .

Śni im  się niem al szekspirowska baśń, gdzie 
król czeski ła tw o —  z w łasnego portu —  kom u­
n ikow ał się z w ładcą Sycylii...

Pom iędzy Austryą a W ęgram i istn ieje jabłko 
n iezgody w  postaci n iem ieckich zachodnio-wę- 
gierskiich okolic (Soproń). Z Po lską  natom iast 
Austrya n ie ma żadnych spraw  spornych.

Jeżeli istotnie um owa kładłaby nacisk, że A u ­
strya angażu je się. zerwać z „k aM em  pań­
stwem ", które w  w ojn ie  z Czechami „znnajdzie 
s ię" (to znaczy naw et nie koniecznie w ypow ie 
im  w ojnę, lecz może zostać przez Czechów zaa-



z

taikowancm) to chyba byłby tu jeszcze jak iś 
trzeci kontrahent (o ileby Czesi i  w W iedniu  
snuli sieć intryg przeciw ko Polsce), któryby 
m ógł im skuteczniejszego udzielić poparcia, niż 
zbdedzona Austryą...

D w uprzym ierze bornitem czesko-austryackie 
m ogłoby ty lko  tw orzyć jaką  taką asekurację 
przeciw ko W ęgrom .

Jedno byłoby w  tem piepwmem sojuszowem 
skom binowaniu się Czechów —  % pozostałym  
trzonem  Austryi, Austryi, z  której rozb icia czy 
dobicia chlubili się Czesi przed Ententą, pewną 
przestrogą dla lory tającej Czechów Francy*.

Jeżeli Praga mogła tak łatwo pogodzić się z 
W iedniem, mimo ie  ,,szalała" niby nienawiścią 
doń — to skąd gwarancya, że nie będzie szukała

M in ister skarbu p. Grabski w niósł 12 bm. do 
sejm u budżet, w zględn ie 2 budżety oraz k ilka 
projektów , dotyczących przeważnie Małopolski, 
bo zcoseących w  praktyce istn ienie korony. —  
P ro jek t budżetu obejm uje 2 okresy: pierwszy 
od 1 lipca  1919 do końca m arca 1920, drugi od 
1 kw ietn ia  do końca grudn ia 1920. Budżet obej­
m uje 2 d zia ły : jeden d la  b. zaboru rosyjskiego 
i  b. zaboru austryackiego, drugi dla b. zaboru 
pruskiego. Cyfrowo projek t przedstaw ia się na­
stępująco:

W  p ierwszym  okresie tj. od 1 lipca do końca 
m arca 1920 wynoszą dla zaborów rosyjsk iego i 
austryackiego:

w yda tk i 14.828,721.000 m arek
dochody 2.752,140.000 m arek
niedobór 12.074,581.000 m arek
W  drugim  okresie tj od 1 kw ietn ia  do końca 

grudnia 1920 d la  obydwu zaborów: 
wydatiki 15.158,562.00 m arek
dochody 3.060,594.000 m arek
naeuobdi 12.097,968.000 marek
D la byłego zaboru pruskiego budżet p relim i­

nuje:
wydatiki 829 840.000 m arek
dochody 306,570.000 marek
niedobór 523,261.000 marek
N a  tych, samych przez się ju ż kolosalnych cy­

frach, n ie w yczerpu je się cały w ym iar budże­
tu, gdyż do eum tam prelim inowanych przy­
chodną jeszcze w ydatk i nadzwyczajne i® o>- 
gólne cy fry  budżetu wynoszą:

1) w' wydatkach: 
prelim inarz jak  w yże j 14.828,721.000 mk.
25 % dodatku przew idzianego 3.702.000.000 mk. 
na regu lacyę płac urzędników  3.500,000.000 mk. 
w ydatk i na arm ię 13.750,000.000 mk.
na zagospodarowanie gruntów 

n ieuprawnych 770,000.000 mk.
w ydatk i aprow izacyjnt t l.000.000.000 mk.
razem  w ydatk i 47.550,721.000 mk.

Tym  w ydatkom  przeciw staw ia budżet: 
dochody w  sumie 6.121,313.000 mk.
deficyt Ogólny (okrągło) 41 m iliardów  mk.

*N'.A P R Z Ó D "

przyjaźni politycznej z Berlinem?
Jak Czesi potra fili za czasów m onarchii au- 

stryaokiej na froncie przechodzić do Rosyan, a 
na tyłach (.iluż takich w idzie liśm y w  G a licy i!) 
u trzym yw ać się w  charakterze austryackicb 
służbistów, tak potra fię z jednej strony gnębić 
niejnieckeść na swoim terenie, a w zagranicz* 
nych stosunkach —  szukać przym ierza w  W ie ­
dniu, a może J w Berlinie,

Co wówczas pozostałoby z m rzonki francu­
skiej, że Czesi przedstaw iają też jakiś walor, 
przeciwstawny Niem com , w  układzie sił euro- 
tiojskich?

A  przecież dla te j m rzonki dano Czeehom o- 
puchnać obcemi ziem iam i, ażeby im  nadać w y­
gląd średniego państwa...

O pokryciu  tego deficytu  m in ister skarbu już 
m ów ił: m aję je  dać nowe podatki, podwyższe­
n ie istn iejących już podatków  oraz pożyczki do­
browolne, które już w  najb liższym  czasie zosta­
ną w yłożone do subskrypcyi. Naw iasem  zazna­
czamy, że budżet polski w sumie 47 m iliardów  
pokryw a się praw ie zupełnie z budżetem fran­
cuskim z tą  różnicą, że Francya liczy około 40 
m ilionów  m ieszkańców i  może liczyć na o l­
brzym ie sumy z kocitrybucyi n iem ieckiej, pod­
czas gdy Po iska na takie nadzwyczajne w p ływ y  
liczyć nie może.

Z w ydatków  trzy  pozyc je : 3 i  pół m iliarda  
na regulaeyę płac urzędniczych, 11 m iliardów  
na aprowaizacyę i  750 m ilionów  na zagospodaro­
w an ie gruntów leżących odłogiem  są po części 
wydatkam i zw rotnym i tj., że rząd ściągnie je  
napowrót np. co do aprow izacyi przez sprzedaż 
sprowadzić się m ających artykułów  żywności. 
N a jw iększy w ydatek 13 i trzy  czwarte m ilia r­
dów na arm ię jest —  m ie jm y nadzieję —  jedno­
razowy, gdyż z nastaniem  pokoju w yda tk i na 
arm ię muszą się obniżyć do normalnych roz­
m iarów .

Dalsze projek ty finansowe odnoszą się do 
korony i rubla. Co do koron postanawia pro­
jekt, że do nieoznaczonego jeszcze term inu m a­
ją  one być albo w ym ien ione na m ark i w edle re ­
lacyi urzędowej (70 marek za 100 K ), albo o- 
stem plowane napisem „Rzeczypospolita  P o l­
ska". Po  upływ ie w yznaczyć się m ającego ter­
m inu banknoty koronowe nieostem plowane 
przestają być środkiem  płatn iczym  na teryto- 
ryum  Polski, a stają się w a lutam i zagraniczne- 
m i p łatnem i jtaik w szystk ie obce w alu ty tj. w ed le 
kursu giełdowego. Tensam  projekt przew iduje 
dla „polsk iej krajow ej kasy pożyczkow ej1* upo­
ważnien ie do w ydrukow ania i puszczenia w  o- 
b ieg takiej ilości m arek, k tóra w ystarczy na w y  
kupno przedłożonych do w ym iany koron.

Co do rub li postanawia projekt, że m ają  one 
zupełnie, zniknąć z obiegu. Zostaną wym ienione 
na m arki w edle kursu 216 m arek w zględn ie 140 
m arek za 100 rubli stosownie do tego, czy zobo­
w iązan ia  rublowe powstały przed czy po 30 
czerwca 1917.

Popołudniu z powodu prow okacyi czeskich, & 
zw łaszcza żandarm eryi sytuacya się pogorszyć 
ł na trzech szybach n ie pracowano zupełnie-

Rugi 1 aresztowania górników polskich  
nie ustają.

Karwina, 16 marca. W czora j przez oały dzi^  
przejeżdżały gw ałtem  -wyrzucone przez Czechów 
z zagłębia ostrowskiego rodziny górn ików  
Cieszyna. Dziś przyjechało do K arw in y  18 r° ' 
dzin polskich górn ików  raizem z żonami i ciziec_' 
m i, niosąc pierzyny, na dworzec do Karw iny’ 
celem, udania się do Cieszyna, a lbow iem  prz®' , 
pełn iony Frysztat n ie może już dalej przyjm 0' 
wać uchodźców. M ałe dzieci p łakały żałośnie. 3 
zaw odziły  z n iem i i matko.

Aresztow ania w  zagłębiu trw a ją  dalej,
* • *

Tak  w yg ląda  „spokojne czeskie obywatel' 
stwo", którem u tylko Po lacy  —  jak  raportowi* 
p, Bendsz —  za lew ają  sadła za skórę.

Terorem  chcą Czesi m oraln ie zgnębić rob°( 
tn ika polskiego, rugam i liczebnie go osłabi0 
przed plebiscytem.

Tą sprawą musi się energicznie zająć rząd 
polski!

Nr. 70^ ’

Tony opozycyjne witosowców
Poseł W itos, jaik ju ż wczoraj pisaliśm y, wszedł 

w  okres opozyc ji1 wobec rządu, który jego głń' 
w n ie jest tworem. „T rybu n " chłopski trzym a stó 
jedmaik j w  tym  wypadku sw oje j taktyki, poi®' 
gającej na tem, że sam nie angażuje się zbytaib’ 
aby sobie ztatwarować drogę do odwrotu, nat0'  
m iast w ysuw a swoich pedieom emdnyidi, którzy 
—  jak  zw ycza jn ie m niej wtajemniczenia w  „w iek 
ką po litykę" w odza  —  robią  dużo hałasu.

Ostatnio zaprezentował się w  ro li opozycjo ' 
u isty p. poseł Jan Dąbski w  jednej osobie opo* 
zycyonitsta i  kandydat na wicem.nistraj sprań 
zagranicznych. W  d ysk u sji ru d  uprawą leżą' 
cych odłogiem  gruntów  p. Dąbski stanął w  opoj 
zycy i do trzech odrazu m in istrów : aprowizaicy1 
p. Ś liw ińskiego, przemysłu i  handlu p. O lszo*' 
skiego oroa spraw i edliwaśed p. Hebdzyńskieg0’ 
a  równocześnie obdarzyli: n iezw yk łą  pochwalą 
m in istra  ko le i p. Bartla.

Poda jem y parę próbek z  opozycyjnej część* 
m ow y p. DąbsMego, przyczem  w yraźn ie zaizn3'  
czarny, że na taktyczną i  cy frow ą część jego w T' \ 
w odów  w  zupełności sdę zgadzamy-, teinlnardziej’ 
że te spraw y sam i ju ż należycie oświetlaliśmy- 
I  tak, co do smutnych horoskopów  odinośnie d® 
staJnu aprow izacja pow iada p. Dąbski:

Stan naszej produkcyi w yraża  się w  cT  
trach następujących: 8 m ilionów  m o r g o " ;  

leży odłogiem , roczny deficyt zboża wj-noe1
100.000 wagonów, brak do nowych żniw ^  
itym roku 40.000 wagonów. (G losy: 60.000 w®0 
gonów). N a leży wybrnąć z  tego stadu rzeczy- 
Tu  nie chodzi tylko o lo, czy będziem y mi®' 
l i  -co jeść, a le o to, czy będziemy egzystow3® 
jako państwo, jesteśm y dziś zidiaini na ł*' 
skę Ameryki. Gdyby A m eryka  n ie przysłał^ 
zboża,, to byt państwa byłby zagrożony. 
ap row izac ję  w yda liśm y m ilia rd  franków' 
szwajcarskich, czy li około 30 m*liardó^ 
marek. Pan prezydent m in istrów  w  w yw ie ' 
dzio ośw iadczył tiidedawno, że na dalszy 
przyw óz zboża z Am eryk i, skąd m am y do­
stać 100.000 tom, a może jeszcze dalszych 
30.000, liczyć n ie możemy.

Ten  stan rzeczy n ie był ta jem nicą i  słuszni’3 
p. Dąbski zarzucił p. Ś liw ińskiem u brok p rz f ' 
w idyw ania. A le  n ietylko ty le  m ożna p. Ś liw iń­
skiemu zarzucić, — jego  ośw iadczenia tylefcró® 
były  przedm iotem  publkiznej k rytyk i, że n ie pd* 
trzeba się o  nich osobno rozpisywać.

A tak  ma m in istra przemysłu i  handlu by-ł p®' 
łączony z  komplem entem  dla m in istra kolei, ® 
odnosił się do nieudolnej gospodarki wagonoW 0' 
w ęglow ej. P . Dąbski pow iedział:

Pan  m in ister Bartel, k tóry jest perłą
naszym  igaibirecie (brawa) mówili, że w ag on y 
są, a Poznańskie ciągle narzeka, że n iem 3' 
w ęg la  i  n ie można młócić. Apeluję, do paW® 
m in istra przemysłu i handlu, aby coś z tern 
zrobić.

Co może p. m in ister zrobić? Zm ien ić sjrstefh 
gospodarki w ęglow ej, to rzecz bardzo irucln3 
■wobec całego splotu in teresów  z tym  system cń* 
zw iązanych. Praistarem i łatw i ej szeon w yjśc ie*11 
byłoby — do tego p. Dąbski pewnie zm ierza ""  
zm endć m inistra.

M in istrow i spraw ied liwości dostało się 23 
,,brak dobrej w o li naozej b iu rok rac ji". Dziw*0® 
to  rzecz: w  państwie, 's trie jąccm  od 16 m iesić' 
cy, ju ż  jest b iu rokrac ja  i  ju ż daje pow ody «■

Jak zareagowali Czesi na karwińską próbę
powrotu

Jak wiaidomo na odbytej 14 bm. w  K arw in ie 
konferencyi m ężów zaufan ia i delegatów  wszyst 
kich szybów  od O straw icy po Karw inę, zw oła­
nej przez Zw iązek górn ików  polskich, postano­
w iono przerw ać tytu łem  próby stre jk  general­
n y  na dni 8, ażeby dać czas do spełnienia w a ­
runków, gw arantujących górn ikom  i ich  rodzi­
nom bezpieczeństwo.

Żądano m iędzy innem i: wypuszczenia bez­
p raw n ie  aresztowanych, oddania pod sąd 
sprawców  pogrom ów, p rzy jęcia  z powrotem  do 
pracy i  do m ieszkań górników , w ydalonych te­

rrorem , zastąpienia żandarn\eryi m ilicyą, zabez­
pieczenia wolności zebrań* kolportowanie gazet 
polskich itd. Upom inano się i  to, ażeby w ęgie l, 
ra g  waran tow any Polsce w edług um ow y z 3 lu ­
tego  1919 zastał w  zupełności oddany Polsce.

A  oto dalsze dzieje, świadczące jak  Czesi — to 
jagniątika z bajeczk i beneszowej —  p rzy ję ły  i- 
n ieya tyw ę karw ińską.

Oto in fo rm ac je , które przynoszą dwa ostatnie 
num ery „Robotn ika Ś ląsk iego":

Żandarmerya czeska powoduje przedłużenie 
strejku. .

Frysztat, 15 marca. Pom im o uchwały n iedziel-

do pracy
nej kon feren c ji delegatów  górniczych strejk nie 
został przerwanym . Stało się to głów nie wsku­
tek prowokacyi żandarmeryi' czeskiej, która 
przeprowadza dalej aresztowania górników i 
wręcz zakazuje wracać do pracy. Stało się to na 
szybie „H en ryka" w  Karw in ie, gdzie aresztowa­
l i  żandarm i członka Rady robotniczej tow . Sta­
szewskiego i  n ie pozw o lili górn ikom  zjechać do 
koptalni.

Taksam o wskutek p row ok ac ji żandarmów 
czeskich, k tórzy z jaw ili się na szybie „F ranc i­
szk i" n iby to w  poszukiwaniu kogoś, a w  rze­
czywistości, by rozdrażn ić górn ików  w idokiem  
znienawidzonego munduru —  prow okatorzy do­
p ięli swego i  ludzie do pracy n ie zjechali.

Ilość pracujących przedstaw ia się na kopal­
niach, z których otrzym aliśm y w iadom ości, na­
stępująco: Szyb „H enryka" 30 proc.; szyb „F ran ­
ciszk i" 30 proc.; „Jan -K aro l" 30 proc.; „G łęboki" 
170 ludzi; „G abryela " 106 ludzi.

Sytuacya strejkowa w Karwinie
W  poniedziałek rano zjechało na. szybie P ił­

sudskiego 48 proc., Gabryeli 45 proc., Hohśnege- 
ra  54 proc., Jana 35 proc., G łębokim 40 proc., 
Franciszk i 12 proc-, załogi do pracy.

B u d ż e t  i  p r o j e k t y  f i n a n s o w e
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^ e n ia  się. M yśleliśm y, że z -upadkiem sla-
eSo państwa nesitaną w  nOwem inne stosunki; 
•^czasem  słyszym y, że wszystko się zm ieniło, 
® biuraknacya tirwa bez zmiamiy.

Dębski jiatko opozycy omiata potraktował je- 
swą, ro lę tylko pow ierzchownie, nie wni- 

yflttc w  isitotę rzeczy. Ten czy ów  m inister jest 
^udolny, cóż łatw iejszego, jak  zastąpić gio in- 

po którym  spodziewają się lepszego przy­
gotowania do w ykonyw ania  tego urzędu? To 

jedinak tylko  półśrodek, bo ludzie tacy czy 
^"-aey, m niej czy  w ięcej zdolni, m ogą wpraw- 

dobrego czy złego —  zdziałać, je-dużo
, 'ńkow oż znaczna część w in y  spadai i rai tych, 
, ó fzy w  w yborze tych ludzi w spółdziałali. A  

jeże li nie p. W itos, trzym a! do chrztu obe­
cny zespół p. Skulskiego? W szak  dla utrzym a­
j ą  tego zespołu p. W itos w  pocie czoła praco- 

nad rozbiciem  starej a uitworzeniem nowej 
ywkiszości, którą tak zestaw ił, że jem u pierw- 
^  skrzypicie dostały się do rąk.

A że ręce te n ie nadają się do trzym ania ta(k 
łajchetinego irstn im entu , to n ie w ina skrzy- 
0 w każdym  razie.

. O-statinie w iadom ości warszaw skie podają, że 

.T&  o powołan ie p. Dębskiego i1 jednego z fa- 
ń i Seydów  na w icem in istrów  spraw  zagran i­

a c h  już został dobity. Za k ilka  dnii p. Dąbski 
będzie ko legę pp. Śliw ińskiego, OLszew- 

r5'ńgo i Hebdzyńsikiego, których bak iriel tości- 
to skrytykował. Jafk p. Dębski pogodzi swe są- 

y^dowanie z ludźm i, którzy w edle jego  słów n ie 
!proiśl'i do swego zadania? Tła1, p. Dębski dość 
 ̂ % o  term inował u p. W itosa, aby i  z  tej fcru- 

J toścj w yjść —  z zyskiem.

Uroczystość 
Imienin Naczelnika państwa

Obchód w  Krakow ie.
K raków , 20 marca, 

jjńtiteniny Naczeln ika państwa, obchodził Kra- 
_ ^  n iezw yk le uroczyście. M iasto było udeko- 
iv Va:no- Z budynków rzędowych, m iejskich  i 
ja k o w y c h  zw isa ły  chorągw ie o barwach pań- 
jJJJ^Wych i  m iejskich. N iektóre domy były  u- 
5?torowane, także i  w ystaw y sklepów. P iękn ie 

^korowano w ystaw y na Rynku głów nym  i w  
^typych ulicach śródm ieśc ia  Szczególnie zw ra 

uwagę w ystaw a firm y  Barama przy ul. 
Pankow skiej, gdzie w śród kw iecia  w idniało 

piersi© Naczelnego w odza Józefa Piłsud- 
y'leeo.

Msza połowa i  rewia na Błoniach.
wczesnym  rankiem  przeciągały u licam i 

przy dźw iękach muzyk, oddziały załogi 
Ę̂  OW/,3k ie j podążające na B łon ia krakowskie, 
p,j,̂ le m iała się odbyć msza połowa. N a wiletkiej 
c ^ o z y ź n ie  Błoń, u stóp m ogiły  Kościuszki, w  
krf^ccłi dłuigiich Liniach, ustaw iła się przed oł- 
" 7j°m cała załoga krakowska wszelk iej broni. 

°Łele stał 20 p. p. z muzyką, pułk ko le jow y z

muzyką, dalej saperzy, bataliony lotnicze, ka- 
w a lerya  na rosłych koniach, 6 p. ciężkiej arty- 
le ry i itd. Dowodził gen. Gostsiwskl. Przed  pię­
knie przybranym  ołtarzem  zielen ią i choikami, 
zebrały się deputacye o ficerów  wszelk iej broni, 
o ficerow ie koalicyjn i, przedstaw iciele w ładz i  
zaproszona publiczność. W śród  reprezentantów 
władz, zauw ażyliśm y zastępcę delegata radcę 
Kow alikow skiego, prezydenta sądu wyższego 
W oltera, prez. sądu okręg. Pelca, dyr. policyi 
radcę Rękiiewieza, rektora Uniw . Jagiellońskie­
go Estreichera z gronem  profesorów, prezesa 
Akad. Um iej. K. M orawskiego, ks. biskupa Sa­
piehę, dyrektorów  szkół średnich itd.

Z uderzeniem 10 godziny rano nadjechał na 
koniu w  tow arzystw ie adjutantów  dowódca 
D O. G. gen. Symon. W ojsko prezentowało broń 
Gen. Symon odbył przegląd oddziałów, poczem 
udał się przed ołtarz połowy, gdzie odbyło się 
nabożeństwo, odpraw ione przez kapelana zało­
g i krakowskiej. Podczas podniesienia arty lerya  
oddala 6 strzałów, wojsko prezentowało broń. 
Po  nabożeństwie, do żołn ierzy przem ówił gen. 
Symon, przedstaw iając znaczenie Naczeln ika 
państwa dla społeczeństwa, a szczególnie dla 
żołnierzy, których ukochał calem sercem. Żoł­
n ierze po przem ów en iu  generała wznieśli trzy­
krotny, entiuzyastyczny okrzyk, na cześć N a­
czeln ika państwa. M uzyki zagrały ,, Jeszcze 
Po lska11.

Następnie generalicya, w śród której byli o- 
becni komendant m iasta gen. Stiller, gen. La ti- 
nik i dowódca D. O. G. poznańskiego gen. Z ie­
liński, oraz reprezentanci w ładz, udali się na 
drogę w iodącą wzdłuż Błoń, na której ustaw io­
na była trybuna. Zagra ły  m uzyki marsza i w ie l­
k i wąż oddziałów  w szelk iej broni, w ijąc  się 
płaszczyzną Błoń, wysunął się na drogę, by 
przedefilow ać przed dowódcą D. o . G. gen. Sy- 
monem. P rzy  dźwiękach m arszów polskich ma­
szerowały n iezliczone, dziarskie oddziały, w  
rynsztunku bojowym , z  poważną postawą —  
m aszerował m łody żołnierz polski. Przeszło go­
dzinę m knęły przed oczam i w idzów  dziarskie 
oddzia ły piechoty, pułk kolejowy, bataliony lo­
tnicze, spieszona konnica, szwadron ułanów  na 
wspaniałych koniach, w reszcie artylerya. P u ­
bliczność oklaskiwała, m łodych żołn ierzy wśród 
entuzya,stycznych okrzyków  na cześć arm ii. Nad 
B łon iam i unosiły się sam oloty przez cały czas 
defilady. W ielotysięczne tłum y publiczności po 
rew ii, tłum nie za wojskiem  podążyły do m ia­
sta. W śród  defilu jących oddziałów  kroczył tak­
że oddział żołn ierzy koalicyjnych budząc dosko­
nalą postawą, w ie lk ie  zainteresowanie, wśród 
publiczności.

Uroczystości w  szkołach.
W czora jszy dzień był w olny od nauki szkol­

nej. W e  wszystkich zakładach szkół średnich i  
ludowych, odbyły się uroczyste nabożeństwa, o- 
raz poranki, na których odbyły s ę  odczyty o 
znaczeniu Naczeln ika państwa w  ch w ili odro­
dzenia R zeczypospo lite j.'

Dalsze uroczystości.
Żołn ierze załogi krakowskiej m ie li dzień wczo

ra jszy  w o ln y od zajęć. W  koszarach pojedyn­
czych oddziałów  odbyły się odczyty, zarządzone 
przez referentów  oświatowych. W  Kino żołnier- 
skiem, urządzone były bezpłatne przedstaw ie­
n ia  dla żołnierzy. W  kasynie oficerskim  odbył 
się w ieczorem  wispólny obiad dla korpusu o fi­
cerskiego garnizonu krakowskiego.

• * •

W a rs zaw a . (T e l. wł. „Naprzodu"). W czoraj eała 
W arszawa siała pod znakiem imienin Naczelni­
ka  państwa, których przedtem nie obchodzono 
z taką serdecznością. Cała prasa, niezależna od 
w p ływ ów  endeckich, umieszcza entuzyastyczne 
artykuły wstępne.

„K u ryer Poranny* pisze: Niema dziś równych 
jemu zasłu ją  i blaskiem w  bogactw ie narodu, 
a w skarbach narodu mamy niew iele, które mo- 
żnaby obok niego postawić.

„Robotn ik* pisze: W  dniu imienin Józefa P ił­
sudskiego, który przez długie lata był p ierw ­
szym w  szeregach parlyi naszej, obecnie bez 
względu na różnice, dzielące nasze stanowiska, 
czcimy w ielk iego męża niepodległej Polski. Za­
syłam y mu naiserdeczuiejsze życzenia.

Od wczesnego rana tysiące delegacyj dążyło 
do Belwederu. O 5 i pół po południu udała się 
do Belwederu dełegacya klubu posłów PPS, 
złe żona z posłów Daszyńskiego, Barlickiego, 
Czapińskiego, M oraczewskiego i Malinowskiego. 
Im ieniem delegacyi przem ówił poseł Daszyński 
w  serdecznych słowach, wskazując na w ęzły  łą­
czące polską klasę robotniczą z państwem pol- 
skiem i z osobą ukochanego Naczelnika.

Naczelnik państwa marszałkiem wojsk 
polskich

W a rs zaw a . (W B K ) Z  powodu imienin Naczel­
nika państwa komisya w eryfikacyjna wojsk pol­
skich, zebrana pod przewodnictwem ministra 
w ojny Leśniewskiego w  W arszawie, uchwaliła 
zwrócić się, na wniosek delegatów  wszystkich 
frontów, do Naczelnika państwa z prośbą, by 
zecnciał przyjąć tytuł marszałka wojsk polskich. 
Naczelnik godność tę przyjął.

Antybolszewickie powstania 
na Zadnieprzu ukraińskiem

„W pered11 donosi: W ieśc i o niepewnej pozy- 
cyi bolszew ików  na U krain ie potw ierdzają  aię. 
Już i członek K ijow sk iego  rządu bolszew ickie­
go Zatoński przyznaje, że m ają  m iejsce po­
wstania chłopskie w  ziem iach czernichowskiej 
i  połtawskiej. Bolszew icy w ys ła li tam konnicę 
i  artyleryę. N a  czele powstańców stoją nie a- 
n arch śc i — jak  tw ierdzi Zatoński —  lecz o fi­
cerow ie ukraińscy. U kraińcy prowadzą party­
zantkę, niszczą tory kolejowe. Popsuto lin ie ko­
le jow e pom iędzy K ijow em  a  Połtawą, oraz K i­
jowem , a Bachmaczem.

Najsiln iejsze ośrodki ukraińskiego ruchu 
chłopskiego znajdują się w  pow iatach: króle-

k y k  b a r b u s s e
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N A  K R A N IE C  Ś W IA T A .

C^pinform owani m ów ili: „ Id ziem y do A lza-
Jja • Lepiej ’ poinform owani m ów ili głośniej: 

j  Somm‘ę“ .
« j ^ cha,Liśmy trzydlzieści sześć godzin  na po- 
H ru  bydlęcego wagonu, zanurzeni, sparaiiżo- 
hjU1* w  śrubie tornistrów, w orków  na chleb, 
łt0 i w ilgotnych  ciał. Po  diługich przerwach,
fc, toczył się dalej. Pozostało m i p rzedr­

o s tk ie m  wspom nienie bezruchu.
VVne®° popołudnia, wśród nieba, zasłanego 

ł^ b ń em i masami, w ysied liśm y na dworcu, 
ostrzeliw anym  i rozebranym, pod da­

ty  ̂h hali rybnej. Dworzec ten dom inował nad 
zburzoną mieśaitną, w  której wśród desz- 

’ m iędzy śnieżno-brudnemi ruinam i, pę- 
0 nędizny żywot, k ilk a  n ielicznych rodzin. 

ittijO Zdaje siię, że jesteśmy w  A isne —  mó-
|jl

^ i ri,enva płynęła. Dygocąc w yładow yw ano i roz- 
Jn°  zgrahiałem i i  m okrem i rękom a chleb; 

go pospiesznie, stojąc na drodze, której 
Z|gą®zeZony obraz, lśnił, dokąd wzrok slę- 

° wuoległem i lin iam i.
m yślał o sobie, praw ie że n ie sąsiado- 

st (w . Ze sobą, co pow iększało zimno. Po  każdej 
V 6 ^r °g i, toeaniadziejna i  płaska pustka, 

°Pców  granicznych, z trzonami drzew, któ­

re odbija ją się w  w odzie spleśniałych łąk, po­
krytych zielonem błotem.

—  W ork i na plecy i naprzód —  zakomende­
row ał adjutant Marcassin.

Dokąd się szło? N ik t tego n ie w iedział. P rze ­
szliśm y przez całe miasteczko. N iem cy zajęli 
je  podczas sierpniowego odwrotu : było rozw a­
lone, a te zwaliska poczynały żyć, pokrywać się 
św ieżein i gruzam i i n ieczystościam i, dym ić i 
zużytkow ywać się. Deszcz przestał melancho­
lijn ie  padać. W  górze m iędzy odsloniętem i m iej 
scami nieba, szrapnele kropkowały pow ietrze 
wokół aeroplanów jak  grona i dochodził ich 
daleki i cichy huk. N a  śliskiej drodze, spotyka­
liśm y pędzące po błotnych szynach automobile 
Czerwonego Krzyża, których wnętrza były n ie­
w idoczne. Z początkiem  marszu interesowano 
się i w ypytyw ano o wszystko, jak  cudzoziemcy. 
Jakiś były ranny-, który wracał z nami do swe­
go pułku, od czasu do czasu odpowiadał i nie- 
zm ieszanio dorzucał: „To  nic tutaj, zobaczysz11. 
Późn iej wśród marszu, ludzie zam knęli się w  
sobie.

Mój tak przem yślnie napa.kcwany plecak, m o­
je  okrutnie pełne ładownice, moje kuliste torby 
na wrzynających się pasach, potrącały mnie a 
następnie przy każdym kroku ran iły moje cia­
ło. Ból ten stał się wkrótce przejm ującym , nie 
m ożliw ym  do zniesienia. Przeszyw any bólem, 
oślepiony, m imo spadającej w ilgoci maską po­
tu, traciłem  oddech i czułem, że nie w ytrzy­
mam już do końca tych piędziesięciu m inut do 
postoju. Doszedłem jednak, gdyż nie by!o po­
wodu, by się zatrzym ać w  te j sekundzie czy na­

stępnej, ponieważ m ogłem  jeszcze zawrze, m i­
mo wszystko zrobić krok naprzód. Poznałem  
potem, że w tem ieży praw ie zawsze mechani­
czna przyczyna, która sprawia, że żołnierze 
spełniają te nadludzkie, fizyczne w ys iłk i aż do 
końca.

Gdy w-leczemy się przez łagodne, czerniejące 
z w ieczora równiny, przenika nas w iatr. Jeden 
z ludzi, który w  kasarni w yryw ał się, by pójść 
na front, podczas jakiegoś odpoczynku, ukazał 
m i się, leżąc oparty na kozłach broni, zm ien io­
ny przez zmęczenie, niedopoznania i pow iedział 
mi, że ma już dość w o jn y ! A  m ały Melusson, 
którego niegdyś w idyw ałem  w  V iev iers  wzniósł 
ku mnie swą żółtawy, m okrą od potu twarz, na 
k tó r jj zmarszczki pow iek zdawały się rysowane 
sangwiną i oznajm ił mi, że się zam elduje naza­
ju trz chorym.

P o  czterech, rozpaczliw ie długich postojach, 
na bezbarwnej ziem i, pod niebrm bez św iatła, 
zatrzym aliśm y się przez dwie skwarne i w ilgo ­
tna godziny na szczycie pustego wzgórza u stóp 
którego zaczynała się wieś. Ogarnęła ras  cho­
roba smutku. D laczego się tak zatrzym aliśm y? 
N ic nie było w iadcm em .

W e wsi uw ięzgliśm y wieczorem. Lecz zatrzy­
m aliśm y się na ulicy. Niebo zasępiło się ciężko. 
Fasad - były pomalowane na zielono, odzwier- 
ciadlaly się i w rastały w ścieki u licy. Przed na- 
szeini oczyma zaokrągla! się czarny plac, błysz­
czący smugami, jak stare zw ierciadło, w któ­
rem  staniola, pozostała tylko w  długich, pa­
smach.

(Ciąg dalszy nastąpił.
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wiecfcim, nieżyńsklm , estońskim i  soisnickim 
gub. czernihowskiej oraz perej as 1 aw sk im , pry- 
łucfcim, pyratyńskim  Pottawezozyamy. Ruch ko­
le j ow y dla potrzeb bolszew ickich m ożliw y jest 
ty lko  pod osłoną pociągów  pancernych.

W  tych warunkach >—  kończy „W p ered " —  
idywriizye rosyjsk ie, które rozstasowano na U- 
k ra in ie  zaczynają  dem oralizować się: żołn ie­
rzom  trudno w ierzyć, żeby tu diziiałała kontrre­
w o lu c ja , gdy w id zą  żyw io ł chłopski i  robotoi- 
czy  —  tak jak  u siebie —  i  w ym ierza ją  różnicę, 
zachodzącą pom iędzy tymiii przeciwnikam i, a  
Denikinem  czy Kolczakiem .

Z  s a l i  s ą d o w e j
Kraków , 20 marca.

O  napad ratsunkowy w Łapanowie
Wczoraj przed sądem przysięgłych  w  sądzie 

okręgow ym  karnym w  Krakow ie, odbyła się 
rozprawa przeciw  26 letniemu Janowi Aniola- 
kow i, oskarżonemu o napad rabunkowy na dom 
A lsterów  w  Łapanowie. Rozpraw ie przewodni­
czy ł s. s. o. dr. W ajda, wotowali s. s. o. Rad­
wański i s. s. o. Pelczar. Oskarżał prokurator 
dr. Szwarz. Oskarżonego brouił adw. dr. Greger.

W  nocy z 17 na 18 czerwca 1918 dokonano 
napadu rabunkowego na dom handlarza skór 
Chaskla A lstera w  Łapanowie. Około godziny 1 
w  nocy, usłyszała żona Chaskla A lstera szme­
r y  pod oknem, a zanim podźw ignęła się na 
łóżku, spostrzegła, że ktoś od zewnątrz wyjm u­
je  szybę w  oknie i otw iera je. Po  chwili w e­
szło przez okno czterech mężczyzn. Na krzyk  
A lsterow ej obudził się w  drugim pokoju śpiący 
mąż, w’szedł do pokoju żony, a widząc, że je ­
den z napastników stał koło leżącej żony i du­
sił ją, chciał żonę bronić. W tedy  drugi bandy­
ta przyskoczył do Alstera, przyłożył mu rew ol­
w er do piersi i zażądał w ydania pieniędzy.

A lster przestraszony w yją ł ze szuflady stoli­
ka portfel z kw otą 400 kor. i oddał napastni­
kowi. Napastnicy n ie zadowolnili się tą kwotą 
i zażądali w ięcej pieniędzy. W  tym czasie obu­
dziła się córka A lsterów  Regina i wbiegła do 
pokoju, w  którym  byli bandyci. Gdy tylko uka­
zała się w  progu, jeden  z napastników strzelił 
do Reg iny z rewolweru, raniąc ją  w  głow ę.

A isterówna odepchnęła strzelającego do niej 
i w yb iegła  z pokoju, aby wezw ać pom ocy są­
siadów żandarmeryi. Za nią w yb ieg ł również 
A ister, którego znaleziono następnie na drodze 
ciężko rannego i nieprzytomnego. Tym  człow ie­
kiem, który A lsterow ą dusił, i którego ona roz­
poznała, był właśnie obw in iony Antolak. Cba- 
skel A ister n ie pamiętał, kiedy i k tóry z napa­
stników strzelał do niego. Bandyci zrabowali 
podczas tego napadu 4000 K  w  monetach zło­
tych i srebrnych, książeczki pocztowej kasy o- 
szczędności, obligacye austryaekiej pożyczki w o ­
jennej, b iżuteryę i inne przedm ioty. Śledztwo 
wykazało, że rabunku tego dokonali Jan Anto­
lak, Ludw ik Gibek, W ładysław  Kolosetti i W o j­
ciech Paiiś. U  Gibka znaleziono brauning, 
a u jego  matki rozm aite przedm ioty skradzione 
u A lsterów . Paliś przyznał się do w iny i zeznał, 
że nam ówili go  do tego napada Antolak, K o lo ­
setti i Gibek. G ibek dostarczył dwóch braunin- 
gów , a w ypraw ę prowadził Antolak. T ego  sa­
m ego dnia pojechali koleją do Bochni, następ­
nie udali się piechotą do Łapanowa, gdzie jakiś 
czas ukrywali się w  lesie, a w  nocy napadli na 
dom A lsterów . P o  napadzie udali się w szyscy 
z powrotem  do lasu i w  dawnym row ie  strze­
leckim  podzielili się łupem.

P o  przedstawieniu zeznań Palisia G ibkowi 
i Antolakow i, przyznali się obaj do w iny. G ibek 
zb iegł następnie z aresztów policyjnych i dotąd 
go  nie ujęto. W yrok iem  z dnia 4 kwietnia 1919 
uznano już Kolosettiego. i Palisia w innym  tego 
rabunku.

W  dniu 31 maja 1918 włamano się do m ie­
szkania Antoniego Stankowskiego, k tóry poznał 
w  Antolaku sprawcę włamania i w tedy areszto­
wano go. Antolak ma na sumieniu jeszcze kilka 
włamań. Na wczorajszej rozpraw ie Antolak po­
czątkowo odpowiadał na zadane mu pytania* 
spokojnie, później jednak u d a w a ł w a ry a ta  i ro b ił 
ta k ie  a w a n tu ry , że  try b u n a ł m u s ia ł odroczyć  ro z ­
p ra w ę  i o d d a ł A n to la k a  pod o b s erw a cy ę  le k a rs k ą .

K R O N IK A
K raków , 20 marca.

Brak Chleba w Krakowie miajwet w  tak m in i­
m alnej ilości, jaką  dotychczas w ydzie lan o  z 
m ie jsk iej ajprowiaacyi, budzi poważne obawy. 
Ludność bow iem  nękana głodem  z powodu bra­
ku zupeOnego artyku łów  pierw szej potrzeby 
traci już cierpliwość i  popada z  dniem każdym  
w  coraz w iększe rozdrażnienie i  rozpacz, które 
to  ob jaw y są bnrcizo złym i doradcam i. N a  10 
ludzi 'Chodzi! 8 głodnych. Do czego to doprowa­
dzić może? W praw dzie  prezydyum  m iasta i  
b iuro aprowizacyjffiie tłóm aczą się brakiem  zbo­
ża  i m ąki, których  to artyku łów  nie nadsyła 
w oa le m in isterstwo aprow izacja  z W arszawy, 
a le  już z porządku rzeczy ludność krakowska 
czyn i od p ow ied z ia łem  prezydyum  m iasta i  ma­
gistrat, k tórzy kom unikatam i i telegram am i 
chcą w idoczn ie uspokoić głód, szerzący się co­
raz w ięcej m iędzy w arstw am i pracującym i. Gło­
du i braków  aprow izncyjnycb n ie odczuwają 
na pewno ani w  prezydyum  miasta, ani; w  w y ­
dzia le aprowizacyjinym, skoro spraw y te tak  o- 
pies,ziole traktują. Jeżeli w szelk ie  te legram y i  
kom unikaty n ie pom agają, należy urząd m ie j­
ski; aprow izacyjny zwinąć, a prezydyum  niech 
się poda do dym isyi, skoro n ie umie, czy nie 
może ochronić ludności m. .K rakow a od głodo­
w ej śm ierci.

Omyłka diuku, Do w czorajszego sprawozda­
n ia  z posiedzenia kom isyi konstytucyjnej za­
krad ł się przykry  błąd. M ianow icie paragraf 5 
tego sipraiwiozdainiiai mai op iew ać: Członkowie
N a jw yższej Izby obrachunkowej są niezależni i 
n ieusuwalni.

Czeska organizacya plebiscytowa — w Kra­
kowie! Jak sdę dow iadujem y, czeski komsum w  
K rakow ie  w erbuje z pośród zam ieszkałych tu 
Czechów —  agita torów  plebiscytowych i  w ysy- 
Iłiai ilch na Śląsk Cieszyński. O czyw iście Czesi, 
znający język  polski i społeczeństwo polskie — 
są bardziej pożądani do tej roboty, niż agitato­
rzy  masłairi z P rag i. Z dziwną, opieszałością to ­
leru je  społeczeństwo polsk e w  Krakowie, tę w ro­
gą  placówkę plebiscytową.

G órnicy ze  S ięs ka  C ieszyńskiego , wydaleni przez 
Czechów, przybyli do Krakowa i obozują na 
dworcu kolejowym . Ofiaram i teroru czeskiego 
pow inny się zająć dyrekeye kopalń Zagłębia 
chrzanowskiego i dać im w  tych kopalniach 
tym czasowe zajęcie.

O ostatnich wypadkach w Gieszyńskiem w y­
głosi prelekcyę w  poniedziałek w  Domu arty­
stów, z in ieya tyw y „Zw iązku  pracowm&ów 
p ióra “ , naoczny św iadek tych w ypadków  red. 
da’. Lu dw ik  Rubel.

P rzy ja zd  65 uczestników kursu plebiscytowe­
go z Warszawy. W czora j m iłych  gości pow ita ł 
im ien iem  Zarządu Tow arzystw a obrony K ro­
sów zachodnich pi*of. Henryk Pachoński, a za ­
razem  kieroiwnik kursów pleb iscytowych w  K ra ­
kow ie  Jan Gruszecki, k tóry przez k ilka  dni bę­
dzie ich zapoznawał z pam iątkam i naszego 
grodu.

D r K a z im ie rz  D łu s k i z W arszaw y został w y ­
brany jednogłośnie członkiem Tow arzystw a le­
karskiego krakowskiego. Jednogłośny w yb ó r 
d-ra Dłuskiego, który obecnie mieszka w  W ar­
szawie, przez Tow . lekarskie w  Krakow ie, nosi 
cechy p r o t e s t u  p r z e c i w k o  s k a n d a l i ­
c z n e m u  b a l o t a ż o w i  T o w a r z y s t w a  
w a r s z a w s k i e g o ,  gdzie endecka partyjność 
nie dopuściła zasłużonego lekarza do tow arzy­
stwa, w  którem endecy rej wiodą.

Rada a p rc w iza o y jn a  k rak o w s k a  odbyła wczoraj 
posiedzenie, na którem omawiano kwestyę do­
stawy mąki dla Krakowa oraz kw estyę p o d ­
w y ż s z e n i a  c e n  c h l e b a  k o n t y n g e n t o ­
w e g o ,  gdyż piekarze donieśli, że robofn icy żą­
dają 100-procentowej podwyżki zarobku. Spra­
w y  mięsa nie omawiano z powodu niejawienia 
się radcy d-ra Zawadzkiego. Następne posiedze­
nie odbędzie się w  przyszłym  tygodniu.

Z te a tru  im. J. S !ow ackiego  momunikują: D zi­
siaj „N ina" Katnpfa. Juiro popołudniu „Tar- 
tu ffe ", w ieczorem  „L ilia  W eneda", która po tem 
przedstawieniu na czas dłuższy schodzi z afisza. 
Prem iera w torkow a dnia 22 bm. „M iłosierdzie" 
K . H. Rostworowskiego, które ze względu na 
swą niezwykłość, tak żyw e obudziło zaintereso­
wanie, poprzedzone będzie w  poniedziałek pu­
bliczną próbą generalną o charakterze form al­
nego w idowiska. Pew na liczba biletów pozossa- 
Jych poza zaproszeniami, sprzedaje kasa teatru. 
W e wtorek 22 maro* premiera, na, którą obow ią­
zują stałe miejsca prem ierowe. Obsauę „M iło 
sierdzia ", w  którem  bardzo ważne ro.e graią 
chóry i sceny zespo owe, biorą udział wszystkie

artystki i artyści teatru z najwybitniejszym ’ 
na czele.

Z te a tru  „ B a g a te la "  komunikują: Zapowiedziany 
na w torek 24 b. m. prem iera „Z ie lonego fraka" 
obudziła w  mieście ogrom ne zainteresowanie- 
B ile ty na prem ierę i drugie przedstawienie naj' 
nowszej kom edyi Fleurse’a i Cailiavet(u naby' 
wać już można p rzy  kasie teatru. Dzisiaj wy* 
borna komedya rodzajowa Friedmana i KottoW® 
„W u j Bernard" z p. Trzyw darem  w  roli tytu­
łow ej.

N iedzielny koncert sym foniczny w  „Bagateli" 
(Ill-c i Związku m uzyków). Początek koncertu 
naznaczyła dyrekeya na godz. 11 i pół prze® 
południem. Najbliższa „popołudniówka" dla dzieci 
i m łodzieży odbędzie się w  „B  gateli" w  sobotę 
27 b. m., a nie jak  m ylnie podano dzisiaj, t. j-
20 b. in. Zakupione b ilety ważne są zatem o® 
sobotę 27 b. in.

Operetka w Nowościach. Dziś w  sobotę ,,Mane­
w ry  jesienne" Kalm ana, które stale wypełniaj# 
w idow n ię  teatru po brzegi. W  niedzl.elę wieczór 
ukaże się po raz 35 „Cnotliw a Zuzanna", popoł; 
„T a rg  na dziew częta" z udziałem  znakomitej 
pjary baletowej. N. Nadieżdjiny i Z. Nel lego.

I I .  W ie c z ó r  w io s k i  w  D o m u  artystów  (plac św'- 
Ducha) ze współudziałem  artystki, apery Wandy' 
Hendrichów ny i  art. dram. Franciszka W ysoc­
kiego, poprzedzony preleikcyą Jana l Jietrz.re­
ki ego: „W spom nien ia  polskie w  W en e c ji" , od­
będzie się staraniem  krakowskiego „Związfc# 
pracow ników  p ióra " jutro (n iedziela) o g. 7 i pół 
w ieczór.

W ie c zó r Eiumoru z udziałem artystów krakow­
skich, który odbędzie się 21 bm. w sali „Sokoła”' 
wywołał u nas tak wyjątkowe zainteresowanie, że 
niektóre kategorye biletów są już wyczerpani 
Bogaty program, składający się z trzech części 
wykonają nasi uajznakomitsi artyści wraz z dyń 
Stefanem Turskim i Leonem Wyrwiczem. Reszt® 
biletów do nabycia u J. Rudnickiego, Linia A-P-

P o ra n e k  „M a d a m e  Butterfly" odbędzie się dni®
21 bm. w  sali Tow. lekarskiego. Prelegentem Dń 
Józef Reiss, współdziałają pp. Hendrichówna, Goe- 
dlowa, Rawicz, Romanowski i kapelmistrz Barań­
ski. Bilety u J. Rudnickiego, Linia A-B.

P ro fes o r Adam G zerbak  wygłosi we wtorek 2<ł 
bm. w sali „Sokoła" wykład z dziedziny wiedz-W 
hermetycznej na lemat: Czy żyjemy po ś m ie rc i*  
Bilety do nabycia w  księgarni Eberta.

K oło p edag og iczne  uczniów Uniwersytetu J®' 
gielłonskiego rozpoczęło na nowo swoją działaj' 
ność. Odnośnych informacyi udziela przewodu’'  
cząca Koła Jadwiga Morecka, Groble 12, parteń

Kupcy p o d w yżs za ją  ceny. Równocześnie z  uk®' 
zaniem się na inurach miasta Krakowa odezwy 
kongregacyi kupieckiej, w łaściciele sklepów 
materyami bawełnianemi i Inianeań podwyższy '1 
ceny m ateryi o 200 do 300 procent, pomimo &? 
do tej pory m aterye zwoln ione są od cła. W j' 
dzim y więc, że nasi kupcy z jednej strony m?' 
w ią o uczciwych zyskach, z drugiej powyższaj4 
eeny towarów  wprost o lichwiarskie procenty-

W ie lk a  d e frau d s eya  w k ra jo w y m  u rzę d z ie  odb” ' 
iłowy. W  espozyturze sekcyi budowlanej kraje' 
wego urzędu odbudowy w  Krakow ie, w ykry ł0 
w  ostatnich dniach defraudacyę na szkodę skai“ 
bu państwa do wysokości 300.000 kor. Pod z®' 
rzutem tej defrauiiacyi aresztowano urzędnik® 
tej instytucyi 28-letniego Stanisława M ichałow' 
skiego. A resztowany, jak  śledztwo w yk ry ł0’ 
częścią pieniądze sprzeniew ierzył, a częścią uz>'j 
skiwał je  przez oszukańcze inanipulacye p o ­
wystaw ianiu list płatniczych i kw itów . DalsZ® 
śledztwo w  toku.

W ła m a n ie  do konsu m u . W czoraj n iew yśledzed 
dotąd sprawcy włamań się do konsumu Związk® 
gospodarczego przy ul. Koietek  i skradli bard*0 
dużo towaru, szczególnie zaś kilka bali sukn®‘ 
Szkoda przekracza 250.000 K. Od niejakiej? 
czasu kron ki policyjne notują cały szereg kr®' 
d zieży i na tem się kończy, gdyż sprawcy wj®' 
mań zupełnie swobodnie oddają się temu i®" 
chowi, z czego ciągną o lbrzym ie zyski. Pow 0' 
dem tego jest bardzo p iały personal śledc*/’ 
k tóry nie może podołać wszystkiemu, a z dr®' 
g ie j strony brak siły  fachowej, k tóraby en®^ 
giczn ie prowadziła cały ten tak w ażny dla be* 
pieczeństwa naszego miasta aparat. A  p rzed 0 
w  dyrekcyi pobcyi są ludzie zdolni, którzy®? 
jako fachow cy zreform owali dział bezpiecze® 
stwa publicznego.

O d kryc ie  m ag azyn u  z to w a ra m i. Organa m®2' 
stratu wczoraj rano op ieczętowały sklepik Gr 
wera przy ul. Siennej, w  którym  rew izya  w j  
k ryła  10 pak kakao, 9 w erków  angielski®^ 
ziela, 11 w orków  białej soli, 4 worki picpr 
i 20 w orków  rodzynków , o ólem  wartości pr* j 
szło pół m iliona koron. G rawer magazynów' 
te tow ary od grudnia z. r



W©woś£ 2 S a n s a ^ a ! j
W s p a n ia łe  a rc y d z ie ło  f ilm o w e

l  l l l f  l i l i i ! !
d ra m a t k ry m in a ln y  w  5  a k ta c h  
W głównej rcH  wystfpi słynna polska artystka s

Pola Negri "S X ’iHarry Lierlike
P o n a d t o  i n n e  o b r a z y

wystawia

Kinoteatr „ S Z T U K A "
H o te l S a s k i, u lica  św . Jana I. 6 .

Napad bandycki. W czoraj przyw ieziono z T rze ­
bini St. W ętrysa kolejarza, na którego napadł 
jakiś bandyta i zranił go  ciężko w brzuch. N a­
pastnik odchodząc oświadczył W ętrysow i, że 
zemścił się na nim za to, iż nie dopuścił przed 
kilku dniami do rabunku kasy. W ętrysa p: za­
w iozło pogotow ie ratunkowe do szpitala.

Znalezienie zwłek noworodka. W czoraj w dole 
kloaeznym  przy u!. Ks. Józefa 1. 35 na Zw ie­
rzyńcu znaleziono zw łoki noworodka pici żeń­
skiej, będące w  zupełnym rozkładzie. Śledztwo 
w ykazało, że noworodka wrzuciła do dołu kio- 
acznego Julia M. i nie zdaje sobie sprawy, d la­
czego to uczyniła.

Kradzieże. W czoraj aresztowano 57-letnią W i- 
ktoryę Piskorz za kradzież bielizny ria szkodę 
Szarloty Wandum, zamieszkałej p rzy ul. Stra- 
dorn 1. 16. Szkoda przekracza 30.000 K. —  A re ­
sztowano także 26-letnią Franciszkę Romieniee, 
która skradła swoim  chlebodawcom bieliznę w ar­
tości 5000 K.

Zaczadzanie. W czoraj wezwano pogotow ie ra­
tunkowe na ul. Sebastyana do A nn y Kuszałek, 
która zatruła się św ietlnym  gazem. Po zastoso­
waniu środków zaradczych przeciw  otruciu, prze­
w ieziono chorą do szpitala św. Łazarza.

—  o o o —

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posaesizenie rady nadzorczej kanSHinw robo­

tniczego „N aprzód1' w  Krakow ie, odbędzie się 
w nóedizdelę 21 m arca w  lokalu przy ul. Długiej 
1. 9. Początek o 10 ramo. Ze względu na wa- 

■ żruość obrad uprasza się wszystkich członków 
o punktualne i bezwarujikorwe przybycie.

B. Jaroszewski.
Posiedzen ie zarządu centralnego zw iązku ro­

botników drzewnych odbędzie się w  sobotę 20 
marca w  lokalu  Zw iązku  staw. robot. Dunajew ­
skiego 5. Początek o 6 wieczór.

Bolesław  Jaroszewski. M ichał Km iecik.
Baczność dozorcy domów! W  niedzielę dnia 21 

marca o godz. 2 popoł. odbędzie się zgromadze­
nie dozorców domów^w sali Związków zawodo­
wych ul. Dunajewskiego 5 II p. z porządkiem 
dziennym: W ybór zarządu i delegatów na Zjazd 
Związków zawodowych do Warszawy. Jawcie się 
jaknajliczniej. Legitymacye członkowskie należy 
przynieść ze sobą.

Zgromadzenie kobiet pobierających zasiłki woj­
skowe odbędzie się w niedzielę 21 marca o godz.
4-tej popołudniu w  sali Kasy chorych na parterze, 
ul. Dunajewskiego 5. Na porządku dziennym spra­
wa podwyższenia zasiłków. Referuje tow. dr. Mul­
ler. W dowy po poległych, stawcie się licznie!

Czytelnia ludowa im. Br. Grosse r aw Krakowie 
Urządza w  sobotę dnia 20 marca o godz. w  pół 
do 3 popoł. w  lokalu własnym przy ul. Krako­
wskiej 23 Odczyt na temat: „Utopie społeczne14. 
Prelegent tow. dr. L. Feiner.

Baczność krawcy i krawczynie! W  niedzielę 21 
marca o godz. 4 popołudniu odbędzie się w  saił 
Związku Stowarzyszeń robotniczych przy ul. Du­
najewskiego 1. 5. III p. Zgromadzenie robotników 
i robotnic krawieckich. Ze względu na ważność 
spraw będących na porządku dziennym zgroma­
dzenia, uprasza się o liczne i punktualne przyby- 
c*e- Zarząd Organizacyi.

—  o o o —
Wyciąg z Rozkazu komendy miasta fłr. 75.

Kraków, 18 marca 1920.
Stowarzyszenie byłych Legionistów polskich z r. 

1914— 1918 urządza w  niedzielę 21 bm. w  saiach 
Instytutu muzycznego, ul. św. Anny uroczysty 
Weczór ku uczczeniu Imienin Naczelnika Państwa 
Józefa Piłsudskiego z bogatym muzykalno wokal­
nym programem. Początek o 7 wieczór. Odczytać 
1 zachęcić do licznego współudziału. Komendant

miasta Stifior, generał pp. Bilety wcześniej nabyć 
można w lokalu Stowarzyszenia u M. Hupczyca, 
ul. Jagiellońska 7, J. "Walenty, rytownika, Hotel 
Saski ul. Sławkowska, Instytut Muzyczny, u!, św. 
Anny 2.

T E L E G R A M Y
z dnia 20 marca

Spraw a pokofu
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*) • 

Warszawa, 20 marca.

N o ta  rz ą d y  p o ls k ie g o  ngt p ro p o zy c y e  
p o k o jo w e  s o w ie tó w

W czoraj odbyło się posiedzenie kom isyi spraw 
zagranicznych. Z ramienia rządu był obecny 
dyrektor departamentu politycznego Okęcki, 
który zawiadom ił koinisyę, że ministerstwo spraw 
zagranicznych cnogdaj przesłało państwom sprzy­
mierzonym (kaaltcyi) tekst noty z cipowiedzię na 
propozycya pokajows rzędu sowietów. Noia sfor­
mułowaną jest na podstawie oświadczenia min. 
Patka, złożonein w  komisyi. Tekst noty od­
czytał p. Okęcki po francusku; zawiera onu na­
stępujące punkta:

1) unieważnienie wszelkiej zbrodni rozbiorów, 
w  której Rcsya brała współudział i desaneksya 
terytoryaina ze strony Rosyi, to znaczy zwrot 
obszatów do granicy z r. 1772;

2) uznania państw, powstałych na gruzach R<r- 
sp, które istnieją jako państwa n iepodległe;

3) zwrot wszystkich majątków państwowych pol­
skich w  granicach r. 1772. Majątki te mają być 
oddane Polsce. Udział Polski w złocie resyjskiem 
na podstawie stanu ros. banku państwowego 
z 1 sierpnia 1914. Zwrot archiwów, bibliotek 
itd. Odszkodowanie za straty Polaków, ponie­
sione w  wojnie od r. 1914 i za straty w  rewo- 
lucyi rosyjskiej z r. 1917;

,4 ) ratyfikacya traktatu pokojowego przez ciało 
reprezentujące naród rosyjski. ( U w a g a  r e d a -  
k c y i :  W . punkcie tym  nie jest powiedziane, że 
to ciało ma mieć charakter dem okratyczny, że 
to ma być konstytuanta albo p leb iscyt); «

5) Polska będzie stanowiła (staiuera) o losach 
taranów, łożących na zachód Od granicy z r. 1772 
zgodnie z wolą miejscowej ludności.

O i!© rząd sow ietów  zgodzi się na te punkta, 
będą m ogły być rozpoczęte rokowania szczegó­
łowe.

Poseł tow. Lieberman wystąpił stanowczo prze­
ciw  form ule 5 punktu, która postanawia, że 
o naradach kresowych będzie stanowiła Polska, 
a nie narody same. Ta formuła nie odpowiada
zasadzie samostanowienia i może być interpre­
towaną przez niechętnych Poisce w  duchu impe- 
ryalistycznym.

Na żądanie posła tow. Liebermana ina jutro 
odbyć się nadzwyczajna posiedzenie komisyi, na 
którem  mają się zjawić Skulski i Patek.

Dalej poseł tow. Liebornian zwrócił uwagę na 
niesłychana rewelacje pułkownika Schneićra z mi­
sy! francuskiej w Warszawie, k tóry po powrocie 
do Francja ogłosił kłamliwe rswelaeyo o Polsce 
w  tym  duchu, że Polska to tylko pojęcie geo ­
graficzne, że wojsko polskie jest do niczego itd.

P. Osęcki odpowiedział, że sprawa ta już jest 
załatwiona, gdyż rząd francuski wydalił Sctweidrs 
ze służby.

Z a m a c h  n a  w o l n o ś ć  

s t r e j k u  w  P o i s c e

Warszawa. (Tei. wł. „Naprzodu*). Jak w iado­
mo, wniósł rząd do Sejmu projekt ustawy o 
przymusowych sądach rozjem czych w  zakła­
dach użyteczności publicznej. Rząd ubiegła ende- 
eya, która podobny projekt wniosła jeszcze z po­
czątkiem marca. Rdzeniem obu projektów  jest 
zakaz strejku w zakładach użyteczności publicznej. 
Rząd w  projekcie swoim nie określa, co rozu­
m ieć należy pod zakładami użyteczności publi­
cznej, przedstawiając to decyzyi rady ministrów. 
Zrobiono to w  jasnym  zam iarze: chciano zacho­
wać pczdr, że wolność strejku zostałaby rzekom o 
nieograniczoną, a jednocześnie m ożaaby dowol­
nie rozszerzyć w drodze achnmistrssyjnej pojęcie 
przedsiębiorstw  użyteczności publicznej.

W niosek endecki próbuje określić szczegóło­
wo, jak ie zakłady podpadają pod kategoryę uży­
teczności publicznej, gdzie robotników pozba- 
w ionoby prawa strejku. Są to : m łyny, piekar­
nie, koleje, poczta, telegraf, telefon, szpitale, 
rzeźn ie i t. d., słowem  —  olbrzymia część pol­
skiej klasy robotniczej zostałaby pozbawioną prawa 
strejku. Jako kary przewiduje projekt rządow y

w ięzien ie do 6 m iesięcy albo . grzyw nę do 10.000 
marek, zaś projekt endecki w ięzienie do o m ie­
sięcy aibo grzyw no do 20.000 marek.

Te  dwa projekty i dalsze dwa są teraz w pod­
kom is ji, wyłonionej przez koinisyę prawniczą 
i ochrony pracy. Na posiedzeniu podkoiniayi 
posłowie socjalistyczni bronią w ła s n e j projofc -a, 
który przyjmuje za punkt wyjścia ssbcraiię wol­
ność stroika, a rozjenistwo czyni zawisłem od 
zgody siron interesowanych.

W  ciągu obrad w poukomisyi ujawniło się, 
że najdalej na prawe tiysanąh iutiewsy, w 
imieniu których poseł Auusz (piastowiec) propo­
nuje, aby zakaz strajku rezefąinąć na wszystkie 
zakłady pracy bez ograniczania zak*z?> na czas 
wojny, tylko „na jakich ć gjg g Jat11.

To znaczy, że przez 5 lat nie wolne byłoby w 
Poleca strajkować. I taki wniosek stawiają ludzi, 
k tórzy w  całej Polsce uprawia ą generalny pasek.

Strejk górników w Zagłębiu 
Dąbrowskiem

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Dąbrowa Górnicza, 20 marca.
Z powodu spóźnionego zaw iadom ienia o 

wstrzym aniu strejku generalnego w  W arsza­
w ie wybuchł strejk w  Dąbrowic Górniczej.

S trejk trw a dalej, ponieważ Rada Zjazdu prze­
m ysłowców  nie chciała pertraktować jedynie ze 
Zw iązkiem  robotników przemysłu górniczego, 
lecz także z Polsk im  Zw iązkiem . Zw iązek robo­
tników  przemysłu górniczego, żądał jednak, by 
tylko z n im i wyłączn ie pertraktow ano.)

Na skutek in te rw en c ji p. inspektora, pracy 
Sieroty, m inisterstwo pracy i opieki społecznej 

' rozstrzygnęło tę sprawę na korzyść Zw iązku ro ­
botników przemysłu górniczego. '■

Rada przemysłowców przeciw 
zakończeniu strejku

Rada zjazdu przem ysłowców uchwaliła wczo­
raj, że rząd ma rozstrzygnąć, z którym  ze 
zw iązków  zawodowych górn ików  ma prowadzić 
rokowania. Otóż rząd rozstrzygnął, że pertrak­
ta c je  mają być prowadzone ze zw iązkiem  ro ­
botników przemysłu górn iczego we Frysztacie. 
Rada zjazdu przem ysłowców  uchyla się od tych 
pertraktacji pod pozorem, że nie wystarcza je j 
takie rozstrzygnięcia rządu, lecz chce formalne­
go rozkazu rządu.

W obec tego stanowiska Rady zjazdu przemy­
słowców strejk n ietyłko się nie zakończył, lecz 
przeciwnie rozszerza się na inne zagłębia. Strejk 
ten odbija się bardzo szkodliw ie na społeczeń­
stwie i państwie, co panów z Rady zjazdu, jako 
reprezentantów obcego kapitału (francuskiego, 
niem ieckiego i w łoskiego) nic nie obchodzi. Pa­
nowie ci odnoszą się do Polski z lekceważeniem 
a strejk nie rozczula ich.

W śród strejkujących panuje doskonałe uspo­
sobienie. N ie przyszło do najmniejszych eksce­
sów. Policya niepotrzebnie drażni rabotnikow, prze­
prowadzając rew .zye i to na podstawie dono­
sów z czasu przed strejkiem. Ludzi bezpodsta­
wnie aresztuje się. Są też inne represye, jak  
zmniejszenie racyi cfclsha i podrożenie środków 
żywności. W idocznie policya chce doprowadzić 
de wybuchu.

O postępowaniu policyi św iadczy fakt, że se­
kretarzowi zawodowemu tow. M ieczysławow i 
Bobrowskiemu polieyant nie chciał pozwolić ua 
użycie telefonu dia poinformowania prasy 
i związku o strejku.

Organizaeya stara się strejk zlokalizować. Naj- 
iepszem wyjściem z sytuacji, wytworzonej przez 
Radę zw iązku przemysłowców, byłoby wprowa­
dzenie przymusowego zarządu kopalń.

Zwycięstwo strejku w rafineryi 
* nafty w Trzebini

Trzebinia. (Te !, wł. „Naprzodu"). Strejk u rzę­
dników w tutejszej rafineryi nafty zakończył 
się zupełnern zwycięstwem , dzięki in terw en cji 
delegata m inisterstwa p racy) p. Zagrodekiego. 
Uzyskano podwyżkę plac z ważnością od I  li­
stopada 1919 wstecz, ulgi aprowizacyjue. doda­
tek odzieżow y w  minimalnej kwocie 3000 K, 
podw yżkę dodatku m ieszkaniowego, oraz prze­
jęc ie  przez r.. fi nery ę opłat na kasę chorych, na 
podatek osobisto-dochodowy itd.

— o o o  —

Walka Wilsona z senatem
Waszyngton. (P A T ) Prezydent W ilson odrzucił 

nowe zastrzeżenia odnośnie do art. 1 traktatu 
o Lidze narodów, przy jęte przez senat 38 g ło ­
sami przeciw 26. G losowanie końcowe w  sena­
cie odbędzie s ę 19 bm. Uważają za pewne, że 
senat odrzuci traki3t o uclza uarodów.
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W s t r z ą ś n i ę c i a
(Radiotelegramy P A T  z 20 marca)

Strejk generalny trwa dalej?
B e rlin . Strejk genera lny trw a  d a le j. Zakończył 

się tylko strejk kolejarzy. K ilka pociągów kur­
suje już stale, jednak potrwa jeszcze długo, za ­
nim ruch ko le jow y będzie m ógł być uporządko­
wany. Urzędnicy pocztowi podejmą jutro służbę. 
N iezaw iśli socyabśei, co do których rząd Kappa 
rozszerzał fa łszyw e wiadomości, jakoby połą­
czyli się z socyalistami większości, oświadczają, 
że nie jest prawdą, jakoby chcieli zaprzestać 
walki. Zapowiadają oni, że n ie  u s ta n ę  w  w a lc e , 
dopóki władza nie spocznie w  rękach proleta­
ryatu. W iadom ości o ruchu komunistycznym w 
Berlin ie są m ocno p rzesad zo n e. Dzienniki berliń­
skie przynoszą szczegóły o braku dyscypliny 
wśród wojska niem ieckiego. Szczególnie wśród 
wojsk bałtyckich szerzy się agitacya antysem i­
cka i zachodzi obawa, że w yw oła ją  one pogrom y  
żydów .

B erlin , Centralne kierownictwo strejkowe p o ­
stawiło następujące warunki przerwania strejku 
genera lnego: 1)  zupełne usunięcie dyktatury 
wojskowej, 2) usunięcie wojsk z Berlina i roz­
brojen ie go, 3) objęcie całej służby bezpieczeń­
stwa przez zorganizowanych robotników, 4) sta­
now czy w p ływ  zw iązków  zawodowych na nowe 
ukształtowanie się stosunków.

Walki z komunistami
K otbus. (Biuro W olffa ). Czerwona gwardya 

zaatakowała wczoraj w  okolicy Kotbus wojska, 
obrony krajowej, przyczem  użyła artyleryi. Po  
stronie obrony krajowej było dwóch zabitych 
i  czterech rannych. W zięła ona 80 jeńców. R o­
botnicy stracili 50 do 60 ludzi.

Posiedzenie Zgromadzenia narodowego 
M ow a k a n c le rza

•Sztutgart. Na posiedzeniu zgromadzenia naro­
dowego oświadczył kanclerz Rzeszy Bauer: Rząd 
i zgromadzenie narodowe musiały po raz drugi 
pod przymusem brutalnego gwałtu opuścić Berlin. 
Kanclerz przedstawił następnie powody i przebieg 
zamachu berlińskiego. Ludzie, którzy w ostatnich 
miesiącach szeroko otwierali usta, popierali obe­
cnie Kappa. Także i admirał Trotb, który brał 
udział w decydujacem posiedzeniu, przyłączył się 
później do Łiittwitza. Jeżeli przywódcy zamachu 
nie odnieśli sukcesu, należy to zawdzięczać wyłą­
cznie u rzę d n iko m  m in is te rs tw a . Członkowie .par­
tyi o jczystej*: pułkownik Bauer i generał Luden- 
dorf są a ra n ż e ra m i zam a ch u . Ludendof był jednym 
z  pierwszych, który się zjawił w  urzędzie kanc­
lerskim. Po paru dniach o d n ie ś liśm y  zw y c ię s tw o  
na c a łe j linii. Złożyliśmy dowód, że w republice 
nie może się utrzymać żaden rząd wojskowy. 
Zbrodnia, której dokonano w Berlinie, odsunęła 
nas o miesiące, jeżeli nie o lata, wstecz. Powsta­
nie nacyonalistyczne wywołało ruch  k o m u n istyc zn y , 
który się w zm ó g ł i który żąda d y k ta tu ry  p ro le ta ­
ry a tu . G m z i nam  b o ls zew izm . Będzie się nadal czy­
nić wszystko, by przeszkodzić wszelkim gwałtom, 
które sprzeciwiają się konstytucyi. Następnie kanc­
lerz omówił zarządzenia przeciw sprawcom zama­
chu i zapowiedział s u ro w e  u k a ra n ie  wszystkich 
przywódców, jakoteż bezwzględne oczyszczenie 
Reichswehry. Rząd Rzeszy skonfiskuje majątki, 
berlińskich zdrajców stanu.

Po kanclerzu przemawiało kilku mówców, po- 
czem zamknięto posiedzenie. Następne posiedzenie 
odbędzie się w  Berlinie.

Niezawiśli nie chcą rządu rad
B erlin . Niezawiśli ogłosili z a p rze c ze n ie , jakoby 

zamierzali utworzyć rząd rad. Są oni za rządem 
czysto  s o c ja lis ty c z n y m , jednak domagają się sta­
nowczo ustąpienia Noskego.

Dymisya Noskego
B erlin . Urząd kanclerski donosi: Minister obrony 

krajowej Noske ustąpił.

Krwawe walki
Wiedeń. „Neues W iener Tagblatt* donosi 

z Berlina, że p rzy  wym arszu wojsk Ł iittw itza  
i w ojsk bałtyckich zaszły tra g ic zn e  w yp ad k i. 
W ojska szły  z m uzyką i chorągwiam i czarno- 
biało-czerwonem i. K o lo  bram y brandenburskiej 
odezw ały się ze strony publiczności okrzyki: 
precz z wojskam i bałtyckiem i! precz z zama­
chowcami! K iłka oddziałów  wojska skierowało 
karabiny m aszynowe na publiczność i zaczęło 
strzelać. Liczba trupów i rannych jeszcze nie 
jest ustalona. Takisam wypadek pow tórzył się 
w  pó ł gouziny później. Potem  w ydarzy ły  się 
je s z c z a  większe eksce sy  w o js k . Żołn ierze zabrali 
pewną ilość osób na w óz am unicyjny i pow le­
kli z  sobą jako zakładników.

O rezn o . O 3 godz. po poł. w Lipsku przyszło

po zamachy
do pow ażnych w a lk , które toczy ły  się do późnej 
nocy.

B e rlin . W czoraj w ieczorem  wzniesiono w  uli­
cy Adm iralskiej b a ry k a d y . W ojska obrony kra­
jowej otrzym ały rozkaz zburzenia barykad. Na 
barykady rzucono miny. Rewolucyoniści ponie­
śli w ielk ie straty z powodu wybuchu min. Z g i­
nęło 12 ludzi, 8 odniosło ciężkie rany, zaś 20 
lekkie. W  ulicy Brunnenstrasse tłum napadł na 
żołnierza obrony krajowej i ciężko go  poranił 
nożami. Tłum następnie zaczął rabować. W ielk i 
magazyn handlowy Jansdorfa splądrowano.

W czoraj po południu przyszło przy bramie 
Kotbuskiej do ponownych starć. Tłum wrzucił 
w ielu  o ficerów  i żołn ierzy do w ody. P rzyb y ł 
automobil, k tóry otw orzył na tłum ogień z ka­
rabinu maszynowego. Zginęło 15 osób, a 20 od­
niosło rany.

B e rlin . Położenie wojskowe w  Berlin ie uważają 
za bardzo  po w ażn e . Naw et zw olenn icy Kappa są 
przekonani, że  komuniści zam ierzają wyzyskać 
chwilę obecną do w y w o ła n ia  ś w ia to w e j re w o lu c y i. 
Ubiegłej nocy rozegrały się krwawe walki w  Te- 
gel pod Berlinem. Słychać, że niezawiśli socya- 
liści obwołali w  Szpandawie rzec zp o s p o litą  rad . 
Uzbrojeni robotnicy ze Szpandawy mają rzeko­
mo maszerować na Berlin.

O rezno. Na naglące telefoniczne przedstawie­
nia kom endy brygady Reichswehry w  Lipsku, 
że oddziałom Reichswehr grozi niebezpieczeń­
stwo odcięcia od wnętrza miasta, postanowił 
rząd ogłosić stan w y ją tk o w y  nad L ip s k iem . Saski 
prezydent m inistrów prosił kierownictwo partyi 
niezawisłych soeyalistów, by skłoniło robotni­
ków  do zaprzestania bezmyślnej walki, nadto 
uprosił komenda.ita wojskowego, by  zaniechał 
dalszej walki, jeżeli z drugiej strony będzie 
utrzym any spokój. Komendant wojsk przyrzekł 
to, w yraził równocześnie jednak obawę, że k ie­
rownictwo stronnictwa niezawisłych soeyalistów 
nie będzić w  stanie utrzymać mas w  karbach.

H am burg . Oddziały wojsk bałtyckich, które 
zam ierzały opanować Hamburg, podczas m ar­
szu w  miejscowości Harburg i przed Liinebur- 
giem zetknęły się z wojskami w iernem i dawne­
mu rządowi. W alka skończyła się niepomyślnie 
dla wojsk bałtyckich, które musiały się cofnąć. 
W iększą ich część rozbrojono i przeprowadzo­
no do Hamburga. Strejk generalny w Hambur­
gu z a k o ń c zy ł się. Także w  Bremie i w  Cuxha- 
ven p o d ję to  p ra cę .

K as se l. Kom unistyczny komitet wykonaw czy 
wpadł w  ręce władz rządowych. M iędzy w oj­
skiem rządowem a powstańcami przyszło do 
c ię żk ic h  w a lk .

Monachium. W  Norym berdze tłum zaatokował 
dworzec ko le jow y i g łów ny urząd pocztowy. 
W ojsko użyło broni. Było 28 zabitych i 50 ran­
nych. Strejk trwa dalej.

K ilo n ia . Toczą się tu z a c ię te  w a ik i m iędzy 
wojskiem  a uzbrojonym i robotnikami. Po  obu 
stronach są ciężkie s tra ty .

Berlin. Popołudniu okolice koło Kottbuser Tor 
b y ły  w idownią nowych starć z wojskiem, w  cza­
sie których tłum wrzucił jednego oficera i kilku 
żołn ierzy do wody.. O tworzono ogień karabinów 
maszynowych. Z tłumu padło 20 zabitych i 20 
rannych.

„Republiki rad“ w kilku miastach
Wiedeń. Pism o am erykańskie „W ord l*  donosi, 

że obrona krajowa w  większości miast westfal­
skich została pobita przez robotników. RepubiiKa 
rad została utworzona w  Gelsenkirchen, Bo­
chum, Hagen, Hun i Barmen.

Sztutgart. W  Zagłębiu Ruhry zaprowadzono 
dyktaturę rad. Przyszło  kilkakrotnie do starć. 
Uzbrojeni robotnicy panują obecnie nad sytua- 
cyą. Strejk trwa wszędzie dalej.

K ry ty c z n e  p o ło ż e n ie  w  B e rlin ie  
i D re ź n ie

Beriin. Położenie jest k ry ty c zn e . M a ło  je s t  n a ­
d z ie i s tłu m ie n ia  p o w stan ia  żyw io łó w  lew ico w ych  
i ra d y k a ln y ch . Toczą się pow ażna w a lk i.

l ip s k .  Sytuacya w  Dreźnie ciągle jeszcze b a r­
dzo pow ażna. W  Lipsku po wczorajszych w al­
kach panuje spokój, jednakże jest to spokój 
przed  b u rzą . Oczekują o b w o ła n ia  R ze c zp o s p o lite j 
rad .

Francuzi gratulują zwycięskiemu
rządowi

Berlin. Dzienniki donoszą: Francuski pełno­
mocnik odw iedził w e czwartek wicekanclerza 
Scbiffera i z łożył mu gratulacye z powodu szyb­
k iego  i zadowalającego rozw iązania przesilenia, 
które n iewątpliw ie wzmocni w Niemczech du­
cha republikańskiego i dem okratycznego.

Kara na oficerów-zdrajców
S z tu tg a r t. Rząd R zeszy  zamierza wystąpić 

z całą surowością przeciw  oficerom , k tórzy braii 
udział w zamachu stanu. Będą oni wydaleni 
z wojska i pozoaw ien i prawa do zaopatr^gnia.

Zakończenie strejku kolejowego
Nordeich. K ieru jący strejkiem  zw iązek koleja­

rzy  zarządził zakończenie strejku. Kilka pocią­
gów  przybyło da Berlina, także pociągi pod­
m iejskie częściowo już kursują. W ojska białe 
opuszczają już miasto, albo przygotowują się do 
wymarszu.

S U M
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

W a rs zaw a , 20 marca.
Na porządku dziennym wczorajszego posie­

dzenia sejmu staty następujące uwie spraw y:
1) sprawa reem igracyi, 2)  sprawa kas chorych.

Przed  porządkiem dzienuym dwukrotnie prze­
mawiał poseł tow. D ia m an a , który wskazał, że 
sprawę kas chorych jakby tendencyjnie posta­
w iono na szarym  końcu ł żądał zm iany po­
rządku dziennego, żeby  sprawa kas chorych 
stanęła na p ierwszym  punkcie.

Przeciw  wnioskowi wystąpił po-eł Załuska 
(nar. dem.), a w  głosowaniu wniosek Diainanda 
odrzucono. Przeciw  głosowali m iędzy innymi 
po s ło w ie  ch łopscy.

Rozpoczęła się dyskusya nad ustawą o kasach  
chorych.

Następne posiedzenie w  poniedziałek.

Generalny atak bolszewików
W a rs za w a . (P A T ). Komunikat sztabu genera l­

nego z 19 b. in.: Front w s c h o d n i: Na odcinku 
poleskim  bolszew icy przeszli do ogólnego a ta k u . 
Uporczywe walki trwają. A tak  nieprzyjacielski, 
mający na celu zawładnięcie wsią Jakimowska, 
został przez oddz'a ly w ielkopolskie i trzeci puik 
ułanów z w ielkieini dla bolszewików7 stratami 
odparty. W  akcyi tej w zięto 300 jeńców  oraz 
10 kulomotów. Od zbiegłych do nas oficerów  
bolszewickich otrzym aliśm y zupełnie w ia rygo ­
dną wiadomość, że na W ołyń  u i na Podolu 
przygotow yw aaą  jest ogó lna  o fen zy w a  ze strony 
bolszewików, w  której będzie brała udział zna­
cznie wzmocniona 12 armia w  całości i części 
14 i 16 arm ii z celem operacyjnym  zajęcia Mo- 
zyrza, Równego i Płoskirowa,

N owe stem ple
W ars zaw a. (PAT). Biuro prasowe ministerstwa 

skarbu komunikuje: Nowe znaczki stemplowe o- 
piewające na walutę markową w miejsce będących 
obecnie w  obiegu marek stemplowych, opiewają­
cych na w7alutę markową, względnie koronową, 
będą puszczone w  obieg wyłącznie w  walucie 
markowej, w  wartości 1, 3, 4, 5, 10, 20, 50 ma­
rek, tudzież po 10, 20, 40, 50 fenigów. Format 
i rysunek nowych marek stemplowych jest jedna­
kowy7. Barwa znaków stemplowych, opiewających 
na marki, jest brązowa, na fenigi niebieska, w y­
miar 35— 20 mm.

0 obsadzenie Spiszą przez 
koaiicyę

C ieszyn . (P A T ) Przewodniczący m iędzynaro­
dowej kom isyi M anneviile p rzy ją ł członka dełe- 
gacyi polskiej dra Diehla, który przedstawił pa­
lącą potrzebę natycnm iasłowego obsadzenia ob­
szarów plebiscytowych Spiszą i O rawy przez 
wojska koalicyjne, powołując się na zapowiedź, 
że ta okupacya miała nastąpić jeszcze na po­
czątku marca. M annevi!le wyjaśnił, że jedynym  
powodem  opóźnienia była konieczność zatrzy­
mania oddziałów francuskich i włoskich na Ślą­
sku skutkiem zajść w Karw in ie i że po nadej­
ściu nowych wojsk nastąpi zaraz okupacya.

Smierc wydawcy „U. fr. Presse“
Wiedeń.W ydawca dzienuika „Neue freie Presse* 

M oritz Benedikt zmarł na zapalenie płuc.

l e s e n ie  śpigszki
Paryż. (P A T ). „Petit Journal* donosi na pod­

stawie wyw iadu z jednym  z lekarzy instytutu 
Pasteura, że tak często pojawiająca się obecnie 
choroba „encephalitis* letargiczna, została osta­
tecznie zbadana. M edycyna jest obecnie w sta­
nie leczyć tę chorobę. W ynaleziono także od­
powiednie serum. Dotyczące badania zostaną 
przedstawione 30 marca w  akademii medycznej, 
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Z  ż y c i a  p r o w i n c y i
Nowy Sącz, 13 marca.

Uzupełniające wyuory do Rady miejskiej.
Celem naradzenia się nad stanowiskiem , ja ­

kiś ma zająć klasa robotnicza wobec- zaprojek­
towanego przez M agistrat sposobu wprowadze­
nia do Rady m ie jsk iej przedstaw icieli nieopo- 
datkW.amych, zwołała Pow ia tow a  Rada Chłop- 
sko-robotnicza konforencyę przedstaw icieli P . 
P. S., ŻPS. i NZR. Konfereneya zaprotestowała 
zgodnie przeciw  projektowanem u wyznaczeniu  
po 12 kandydatów na radnych przez organiza- 
cy> robotnicze, z których to kandydatów  m iał 
wybrać Magistrat najgodniejszych. Ten sposób 
przeprowadzenia „w yborów 1* —  n ie byłby wybo­
rem, ale mianowaniem radnych, co sprzeciw ia 
się ustaw ie wyborczej do gm iny, tem  w ięcej, że 
owych kandydatów bylofby około 160! Zaprote­
stowano przeciw  żądaniu M agistratu, aby orga­
nizacye przed łożyły spis członków  —  aby za­
w iadom iły o zebraniu, na którem  wybory owych 
kandydatów m ają się odbywać, celem „dopilno­
wani-' prze-.- magistrat legalności wyborów*', 
Wreszcie przeciw  tonow i p ism a M agistratu, 
który zapomniał, że n ie jest w ładzą  przełożoną 
organizacy; politycznych i wzywać je  ani roz­
kazyw ać n ie może. K ied y  jednak m iano roz­
dzielić ilość m andatów na poszczególne organ i­
zacye, rokow ania  się rozbiły. NZR. zasadniczo 
nie uznaje żydów, choć stanow ią 30% ludno­
ści, choć przy wyborach do Sejmu skupili w  
mieście 2701 głosów ! Żydom  m andatów  dawać 
nie m ożna! M andaty rozdzielić po połowie na 
PPS. i N Z R .  N ie  pom ogły tłómaczenia, że orga- 
nizacya PPS . jest bez porównania siln iejszą —  
że z dośw iadczenia przekonano się, że bez PPS . 
żaden w iec, żadne zgrom adzenie się n ie uda, bo 
sala pusta —  że b. burmi strz Dr Barbacki, w róg 
PPS. przyznał im  8 mandatów, że sama organ i­
zacy a zawodow a ko le ja rzy (lew icy ) liczy 2800 
członków. N ie pom ogły cy fry : 2838 głosów so­
cyalistycznych wobec 3090 głosów  „bogo-ojczy- 
źnianych" przy wyborach sejm ow ych z w y ja ­
śnieniem, że na listę, tzw . narodow y głosowały 
Zytki, urzędnicy i profesorzy, zakonnice i księ­
ża, rzem ieśln icy i  kupcy, masarze, w łaściciele 
kam ienic i  inni paskarze, gdy na listę socyali- 
stycizną sam i robotnicy z m ałą garścią inteli- 
gencyi. Ż e  ow i narodow i w yborcy m aj<7, przecie 
Przedstaw icieli w  Radzie z 3 kół w yborczych ! 
N ie pom ogło n ic! P ro jek tow ane przez PPS . 6 
m andatów dla PPS . 4 dla N ZR  i  2 dla ŻPS. od­
rzucono.

Postanowiono odwołać się do wyborców’, NZR. 
H czn ie ze stowarzyszeniem  katolickich  sług i  
Polskim  zw iązk iem  ko le jow ców  —  nadto ze 

zrnyś-lonemi jak iem iś stowarzyszen iam i „p o l­
skiego zw iązku piekarzy**, „polsk iej organ iza­
cyi murarzy** i  „polsk iego Zw iązku  Inwalidów** 
zwołał zgrom adzenie poufne za zaproszeniami 

sali ratuszowej. „Zaw odow y Zw iązek pieka­
rzy " zaprotestował z  m iejsca przeciw  umiesz- 
° 2aniu  ich na liście zwołujących bez ich w iedzy 
1 w oli. „Zw iązek  In w a lidów  Rzeczyp. P o lsk ie j*1 
Wcale nie upoważniał N ZR  do w ciągan ia  ich na 
listę —  uczyn ił to sam owoln ie p. Kam iński 
im ien iem  n ieistn ie jącego  „Po lsk iego  Zw iązku  
In w a lidów ". Zaw odow a organ izacya m urarzy 
Skupuje członków różnych stronnictw  pąlitycz- 
hych, z przew agą P . P. S. —  W iec  się jednak 
odbył p rzy  udzia le około 200 ludzi —  w  tem polo 
" 'a  kobiet. Referenci, zam iast m ów ić o wybo- 
rtoh, szkalow ali PPS . P ro fesor Serafin, aż pie- 
“ii się ze złości, m ów iąc o kolejarzach i górni­
kach. Otni to, krzyczał, zeżarli zboże ł ziemniaki, 
ckoć nic nie robi? i przynoszą miliardowa dęli­
b y !  Oni nie chcą bronić Lw ow a  i  Śląska, a 
“ tonią o jczyzny robotnicy katoliccy. A le  już- 
biedługo zginą ci, co m ają za godło czerwoną 
Szhiatę, a zapanuje wszechwładnie NZR. Drugi 
“ mwca, n ie jak i p. P iw ow arczyk  zaczął również 
“ 4 szkalowania robotników  PPS . zarzucając im  
" enuncyow”amie p raw dziw ie narodowych robo- 
Jdków , następnie krytykow ał gospodarkę m iej- 
-ką i  zakończy! słowami, że z takim niedołęgą, 

burmistrz Oleksy, wstydziłby się zasiadać
Radzie m ie jsk ie j! Znamienne, że ów  p. P iw o-

^hczyk to przybłęda —  n ie znający stosunków
OReście —- nie m ieszkający w cale w  N. Są- 

( ^ • Tak iego pana dopuszcza się do głosu i do 
drażliwych słów pod adresem bądź co bądź,

poważanego obywatela m iasta i  burm istrza! —  
Przem aw iał i p. Cud-ek i  prezeska sług, p. Gołę­
biowska. T a  zaślepiona antysem itka naw oływ a­
ła, aby z  żydam i raz skończyć i postaw iła w n io­
ski co do św ięcenia n iedzieli, um ieszczenie o- 
brazu M atk i Boskiej na głów nej ścianie ratu ­
sza, nadto aby naczelnikiem  państwa był tylko 
katolik  i  by zgrom adzenie zakazało naczelniko­
w i państwa przy jm ow ać deputacye żydow skie! 
O nastroju zgrom adzenia i o poziom ie um ysło­
w ym  zebranych św iadczy fakt, że w n iosk i te z 
entuzyazmem uchwalono!

W  m yśl pobożnych życzeń prof. Serafina (m a­
łego), że NZR. pochłonie już n iebawem PPS . u- 
chwalono domagać się do Rady m iejsk iej 8 mac 
datów, pozostaw iając żydom  i  PPS . łaskaw ie 4.

Rozrzew nia robotników  PPS . ta wspaniało­
myślność NZR, a zdum iewa ich m ania w ie lko ­
ści! Zapom nieli już ci panowie, że na zwołanem  
przed 3 tygodn iam i w iecu  plebiscytowym  bez 
udziału robotników  PPS . z jaw iło  się 57 „po la­
k ów "!

W ierzym y, że rozw ażn iejsi członkowie M agi­
stratu, choćby nie praw nicy, uw zględn ią rzeczy­
w iste stosunki w  mieście, n ie dadzą się spowo­
dować k rzyk liw ym  uchwałom  garstk i zbałamu­
conych i przydzielą  orgamazacyom politycznym  
słuszną ilość mandatów. Jeżeli nie, należy prze­
prowadzić wybory, które pokażą, gdzie siła!

r— OOO —

Krosno, 16 marca. 
Ciężkie położenie aprowizacyjne. — Miłosier­

dzie. — Za pokojem.
Ciężki stan aprow izacyjny, pogorszyła jesz­

cze okoliczność, iż  artykuły p ierwszej potrze­
by wskutek re lacyi w a lu tow ej poszły tak w  gó­
rę, że ludność jest zupełnie bezradna i form al­
n ie skazana na* powolne w ym ieran ie. Bardzo 
w ie le  rodzin  urzędniczych i robotniczych w  
tych ciężkich warunkach życiow ych  skazanych 
jest na najskrajn iejszą nędzę, praw ie całe wsie 
pow iatu  krośnieńskiego w  okolicach górskich 
już oddawna przym iera ją  głodem, a tyfus p la­
m isty  dziesiątkuje ludność. —  W ie le  instyucyj, 
jak  szpital m atołków  w  Iw on iczu  i  zakład w 
M iejscu Piastowem , zw róciły  się do rządu o 
przydzia ł żywności, lecz w szelk ie starania w  
tym  kierunku były bezskuteczne. N ic też dziw ­
nego, że ludzie um ierają praw ie z głodu, a po 
najw iększej części dzieci źle odżyw ione maso- 
wto w ym iera ją . Rząd, w idząc to ciężkie położe­
nie, poczynił starania, by złemu bodaj częścio­
wo zaradzić i  postanowił zająć się w yżyw ie ­
niem. A le  jak  wszędzie, tak i tu, sprawą tą za­
ję li się ludzie n ie m ający dobrej w oli, a le dba­
ją cy  przedewszystkiem  o w łasny interes, d la ­
tego też zadaniu temu pod żadnym względem  
nie odpowiedziano. Skandalem także jest, że w  
Krośnie dla akcyi w yżyw ein ia  biednych dzieci 
n ie m ożna było znaleść odpowiedniego lokalu. 
Dzieci zziębnięte, wygłodzone, obdarte i  bose 
muszą godzinam i w yczek iw ać na dworze, by 
dostać łyżkę strawy. Jeżeli p. burm istrz m ia­
sta pragnie w tym  wypadku oddać usługi spo­
łeczeństwa i zająć się biedną dziatwą, —  to po­
w in ien  n iezw łoczn ie dać do dyspozycyi kom i­
tetow i w yżyw ian ia  dzieci odpowiedni lokal.

N iedaw no pisaliśm y o p. K le in ie - Nanow- 
skim  znanym  dyrektorze n ieistniejących k o ­
palń n a fty  i jego słynnym pomocniku p. Mro- 
zińskim , naczelniku stacyi krośnieńskiej. P i ­
sząc o tym  ostatnim, przypuszczaliśmy, że M i­
n isterstwo kolei., k tóre w  bardzo w ielu  w ypad­
kach a szczególnie tam, gdzie nie potrzeba, o- 
kazuje aż za dużo energii, —  w yśle komisyę 
śledczą, ale dotąd kom isyi śledczej nie przyślą- 
no. Jednakże m y tej sprawy z oka nie spuści­
my.

N ie dość, że biedną ludność dręczą spaskarze, 
głód, ale jeszcze ci, k tórzy są powołani i ci, któ­
rzy  m ają  usta pełne frazesów o m iłości bliźn ie­
go zachowują się -wobec cierpień ludu w  sposób 
nieludzki.

Oto przykład nędzy i strasznego położenia 
proletaryatu : W e wsi B iałobrzegi zm arła bie­
dna wdowa, n iejaka  Aniela Omachel, pozosta­
w ia jąc dwoje nieletnich sierót. P rzez cztery dni 
leżała m artw a i n ikt je j pochować nie chciał, a 
biedne m aleństwo zziębnięte i głodne napróżno 
w ołało  do skostniałej matki o pokarm, nie

mogąc w yjść, upadało na ziem ię wskutek gło­
du i zimna, aż zmarło, drugą sierotę odprowa­
dzono do ochronki, lecz litościw e zakonnica 
w yrzu ciły  za drzw i biedną opuszczoną, sierotę 
i  dopiero biedna kobieta, n iejaka Przybylina 
przygarnęła n ieszczęśliwą sierotę. Zapom niały 
zakony o słowach Chrystusa, który pow iedział: 
„B łogosław ien i m iłosierni, albowiem  m iłosier­
dzia dostąpią".

W  zagłębiu naszem odbyło się szereg zgro­
madzeń za pokojem, a to w  Iwoniczu, Krościen­
ku i  Potoku; wszędzie uchwalono rezolucye o 
przyspieszenie rokowań pokojowych.

- 0 0 0 -
Strzyżów, 16 marca. 

Echa rządów byłego starosty Bocheńskiego. —.
Niedola aprowizacyjna. — Nowy starosta.
Jeszcze w  dniu 10 listopada 1919 r. członek 

Rady aprowiizacyjnej tow. A . Orlowrski postawił 
na posiedzeniu wniosek dom agający się, by Sta 
rostwo zarządziło przymusowe kopanie ziem ­
niaków  na obszarach dworskich i  to n ie za za­
płatą pieniężną, ale na tak zwany „trzec i 
kosz". W niosek jednom yśln ie Rada uchwaliła. 
Tow . Orłowskiego skłonił do tego kroku fakt, 
że obsz. dw ory m ające setki m orgów  ziem nia­
ków  nie wykopanych, w ca le się z  kopaniem  n ie 
spieszyły, a lbow iem  pp. obszarnicy n ie chcieli 
płacić w ysokich  rzekom o cen robocizny —  a  
tem  m niej kopać ziem niaki „na  spółkę" (co 
trzeci kosz dla robotnika).

W  owym  dniu przeszedł rów nież jednom yśl­
n ie drugi wniosek tow. Orłowskiego, by Staro­
stwo w yda ło  w szystkim  m iejscowym  konsu­
m om  w  pow iecie całoroczne asygnaty na pobór 
zboża.

Ówczesny starosta Bocheński w raz z  kom isa­
rzem  aprow izacyjnym  Bu jn iew iczem  p rzy ję li te 
w n iosk i Rady aprow izacyjnej do w iadom ości a 
po decyzyę odnieśli się do... Urzędu dla spraw 
aprow izacyjnych  do Lw ow a. Skutek tego fa ta l­
ny. Oto setki m orgów  na w ie lu  obszarach dw or­
skich (W asilew sk i Pstrągow a —  Marbuszowa 
—  Uznański klucz Czudec i w ie le  innych) nie- 
wykopanych ziem niaków  zm arzło  i  zgniło. Ob­
szarn icy zaciera ją  ręce z radości, że będą p ę ­
dzić okow itę a m nogie rzesze chłopsko-robotni­
cze i in te ligencya cierpi głód. K m iecie sprzeda­
ją korzec ziem niaków  po 300 K  i  w ięcej.

Tow . Orłowski otrzym ał n iedawno ze Staro­
stwa pism o następującej treści:

Ł. 292 —  Strzyżów  19. I. 1920. —  Reskryptem  
z dn. 6 stycznia br. L. 10211-b uchylił z urzędu 
W yd zia ł Spraw aprow izacyjnych  dla M ałopol­
sk i w e Lw ow ie  uchwalę Rady aprow izacyjnej 
w  Strzyżow ie z dn. 10 listopada z .r. dotyczącą 
przym usowego kopania ziem niaków  na obsza­
rze dworskim  oraz w ydan ie konsumom całoro­
cznych asygnat na zboże, oraz dostarczenie, rzą ­
dow i przypisanego kontyngentu po zaspokoje­
niu potrzeb ludności powiatu, jako sprzeczną 
z obow iązu jącym i przepisam i".

N ie  w iedzieć, co bardziej podziw iać należy? 
Czy perfidyę re lacyi b. starosty bocheńskiego i 
kom isarza Bujniew icza, czy przejrzystość odpo­
w iedzi W ydzia łu  aprow izacyjnego w e Lw ow ie?  
Taka to odpowiedź została daną w 3 miesiące 
po uchwale Rady aprow izacyjnej!

Bo i  na cóż Sejm i Rząd ściąga przedew’szyst- 
ki cm kontyngent zbożowy? Log ika  w skazyw a­
łaby, że obow iązkiem  Rządu jest zaspokojenie 
w  pierwszym  rzędzie bezrolnych i pow iato­
w ych konsumów, a dopiero nadwyżkę stąd po­
zostałą m ogłyby w ładze ściągać z pow iatu. A le  
pp. Bocheńscy zmać inaczej rozum owali i  mu­
sieli fa łszyw ie przedstawić całą tę kw esiyę do 
Lwowa,, jeże li stamtąd po upływ ie 3 m iesięcy 
przyszła tak horendalnie bezsensowna odpo­
w iedź!

Tym czasem  ziem niaki pozostały przez całą z i ­
mę w  ziem i w  polu, a zboże ściągnięte z gm in 
wojsko w yw iozło  z pow iatu praw ie w  zupełno­
ści. Za to różni obszarnicy jak W asilew ski, U- 
znański, W alach  i t. p., czując tak m ożną opie­
kę p. Bocheńskiego, sprzedali przeważnie zboże 
r a  pasek, a konsumom od w rześn ia z. ?. dostało 
się po... 35 kg na g łow ę!! A  Sejm  nasz uchwala 
karę śm ierci dla urzędników za... łapownictwo. 
Konia z rzędem temu, kto udowodni, że urzęd­
n ika stać na kupno żyta po 1.400 kor., a pszeni-

KINO „OPIEKA"
UL- ZIELONA 17. TELEFON 2 4 7 4

Od wtorku 16 do niedzieli 21 bm.:

Z n a k o m ity  d ra m a t to w a rzy s k i 
w  5 .  a k ia s li O D W E T

W roli głównej naisław- 
nte<szy ze współczesnych 
artystów kinematografici- 

nych Olaf FSns.

NADTO INNE OBRAZY.
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cy po 2.000 K (taka cena w  pasku). Toż rozgo- 
' ryczen ie wśród urzędników  i  nauczycielstwa 
w zrasta  coraz bardziej; a na w si.w śród  bezrol­
nej b iedoty kotłu je i burzy się coraz to  groźniej. 
W praw dzie now y starosta Skarżyński .(objął u- 
rzęcLoiwianie od. 0 stycznia) w ziął się energicznie 
do obszarników - paskarzy, karząc ich dotk li­
w ie grzywną do 150 tysięcy m arcs i  w ięzie­
nie, —  ale —  jak słusznie zaznaczył w  odpowie­
dzi do deputapyi Ogniska nauczycielskiego, te 
ostre środki nie m ogą zapohiedz m izery i apno- 
wazacyjnej, bo zboże dawno iwywędrowało na 
pasek poza granice powiatu. Ty lko  u W as ilew ­
skiego znalazła żandiarmerya stopięćdziesiąt 
kóp ukrytego a niem łócónego zboża (tenże do­
stał 1 m iesiąc aresztu i  100 tysięcy Mk. grzy­
w ny ) —  ale to jest kropla  wobec potrzeb pow ia­
tu. Słuszność każe przyznać, że mowy starosta 
zyskuje sobie coraz to większą, sym patyę sfer 
robotniczych i umysłowo pracujących, której 
w yraz  dał tow. Orłowski na ostatni em posiedze­
niu Rady przybocznej. Zato km iecie i  obszarni­
cy oraz k ler doń z zaw iścią się odnoszą. Za to 
m. p., że starosta musiał km ieci przez żandar­
m ów  zmuszać do przywozu drzewa dla szkół 
i  urzędów, posypały się ze strony reakcyi k rzy­
k i i  narzekania pod adresem starosty Skarżyń­
skiego, że tenże rządzi się samowładnie. Słusz­
nie napiętnował ten n iecny postępek tow. Or­
łowski, w yraża jąc publicznie na Radzie przybo­
cznej staroście Skarżyńskiem u uznanie w  tym 
względzie. Trudno bowiem , by szkoły i urzędy 
stały pustką dlatego tylko, że bogacze za p rzy­
wóz drzewa żądają paskarskich cen (zw yż 200 
kor. za jednorazow y przyw óz paru m etrów  drze 
wa z tasu).

W  pow iecie panuje w ielka  radość, że pozbyło

się w reszcie „austryack iej w ład zy " -w osobie. Bo­
cheńskiego, którego przeniesiono do Przem yśla, 
gdzie znalazł w łaściwą opiekę w śród uśw iado­
m ionych tow7. i  posła tow. Liebermana,

Odbył się tu niedawno w iec sprawozdawczy 
posła A . Schm igla —  jednego z „n a jradyka l­
niej szych" posłów z pod znaku „P ia s ta " W i Loso­
wego, Szmigaei próbował początkowo bronić po­
lityk i swego klubu i  obecnego wszecbpolsfco-wi- 
tosowego rządu —  ale po ciętej odpraw ie danej 
przez chłopów i nauczycieli', grupujących się w  
90% w  obozie lew icy  —  przyznał w e  wszyst- 
kiem  racyę i zgodził się w  zupełności na posta­
w ione i  jednom yślnie uchwalone rezolucye. w 
kw esty i komstytucyi, zakończenia w o jn y i t. p. 
wniosków.——   —  —.       —      ̂ . , „

Nie kącik humorystyczny
W  powieści Reymonta ,,Komedyan'tika“ znajdu­

je  się kapitalna postać zm aniaczałego na małej 
odludnej stacyjce kolejiarziat, k tóry z  musu peł­
niąc tam  wszystkie funkeye od maić,zel'ni:!k.a sta­
cyi począwszy —  a kończąc na zapplaczu św ia ­
tła, odpowiednio do chw ilow ej swej godności 
wdziewa® czapkę naczeteikowską, kaisyersiką 
itd. oraz składał sobie ra,porty.

W  podobną szatę przybite my został i następu­
jący  kontrakt, k tóry  stał się naiwet tematem 
interpelacji. w  Sejm ie:
GreWewalną D yrek cya  M onopolu  T y ton iow ego .

L. 8528/19., W arszawą, cłu. 23/IX 1919 r.
Do

W . Pani3 dra Karola Seeligera 
Dyrektora Monopolu Tyton iow ego

w  W arszaw ie. 
D yrekcya Monopolu. Tyton iow ego w ynajm u je

W . Panu niniejsizem z dniem 1-go w rześn ia  1919 
roku m ieszkanie w e  fron tow ym  budyicku mie- 
śzlcałnyrn Fabryk i Tyton iu  p rzy  u licy  Kalisk ie j 
Kr. 1, złożone

z  3 pokoi, gabinetu, kuchni, pokoiku dla słu­
żącej, łazienki i ubocznych ubikacja.

Czynsz roczny za  m ieszkanie wymosi 900 Mk. 
opłata rycza łtow a za centr. ogrzewanfle 180 Mk. 
św iatło  elektryczne 120 Mk.

Razem  1200 Mk.
Czynsz m ieszkaniow y w fftz  z powyższą zapła­

tą ryczałtow ą zapłaci W . Barn, z gó ry  w  odpow ie­
dnich nartach m iesięcznych —  na rachunek Dy­
rekcy i Monopolu Tyton iow ego do Po lsk iej K ra­
jow e j K asy Pożyczkow ej w  W arszawie.

Roiawią.zanie stosunku 1 n/synu nastąpić może 
ze stnomy Rządu na podstawie trzym iesięcznego 
wyspowiedzeteda n ie wcześniej j.edmiakże, jak  d,m>.
1. patśdziennika 1921 r., W . Partu zaś przyznaje 
D yrekcya prawo każdorazowego roBwiązanie. 
najm u aa 3-mfesdęczmem w jpow iedzea iem .

Odbiór ńmiejszego pism a i  zgodę W . Pana z 
tegoż treścią  zechce W . Pan Dyrekcyi Monopolu 
Tjdomiowego pisemnie potwierdzać.

D yrektor Monopolu 
Dt  S ee lig e r  m. p.

Odbiorcy tjdondu -przeżyw ają  w c iąż tragedye 
tytoniowe..., Tym czasem  w  miejscu, skąd w ycho­
dzą, owe m ęki rozgryw ają  się sceny n ieporów ­
nanie krotochwilne. Bo czyż n ie jeat szczytem 
krotochw ili, gdy p. dyr. Seeliger zapytu je W . 
Psina Seeliigera, czy zgadza  saę miai treść p ism a, 
podpisanego przez dyrektora Seeligerai?...

A  przecież tej śmieszności przjo ia jm n iej mo- 
żntaby uniknąć, • gd yby za  Dyrekcyą . Monopolu 
podpisał się był zastępca p. dja-ektora.

Mimo, ie  wskutek wojny 
towary znacznie podrożały, 

firma

Ignacy Gypres
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkieh cenach.—

Do za m ian y  k a m ien ic a
w dzielnicy IV. na kamienicę 
w śródmieściu z woinem mie­
szkaniem 4—5 pokoi. Wiado­
mość w Biurze ogłoszeń Fe­
liksa Stattera w Krakowie, 

Grodzka 13.

- | N ik lo w y  system
t j #  Roskopf Patent z 

| ła ń c u s z k ie m  kor, 
" ‘■>f lOO —, tensam na 

4 kamienie 158'—. 
Nikl. lub staL płaski z cg. 
z port. cyferbl. K 250 —. Sta­
lowy damski na rękę K 250 —. 
Budzik najlepszy K 250'—. 
Harmonie poK 150'—, 400'—, 
7d0*— i wyżej. Dyamenty do 
szkła K 70'— i wyżej. Ma­
szynki do włosów K 80'—, 
150'—, 200'—, brzytwy po 
K 80'—, IGO' —,120 —.Wysyłka 

za zaliczką pocztową. 
Cannlk ilustrowany za przysła­

niem 2 K przekazem.

srebro i z ło to .K upuje

P anna b iurow a
początkująca potrzebna za­
raz. Fabryka „Cracovia‘‘ , Pod­

górze, Płaszowska b.

K u p ię  k a m ie n ic ę
przy ul. Długiej, Filipa lub 
Łobzowskiej z wolnem mie­
szkaniem. Wiadomość w Biu­
rze ogłoszeń Feliksa Statte­

ra, Kraków, Grodzka 13.

Stół
amerykański, jasny, zupełnie 
nowy do sprzedania. Wiado­
mość: ul. Wolska 28, III. p., 
ofic., 2-gie drzwi na ganku, 
między godziną 1 — 3 popoł.

Kupleckg korespondent?? angielską
załatwia zawodowy kupiec, 
który kilkanaście lat przeby­
wał stale w Anglii i obezna­
ny jest z tamtejszymi stosun­
kami. — Informacji udziela 
z grzeczności Biuro ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Grodzka 13.

Zdołnego p raso w acza
poszukuje Chemiczna Pralnia 
„Czystość", Kraków, Kol stek 9.

O D C I S K I
Z a k ła d  k ra w ie c k i

przy ul. Zielonej L. 14
naprzeciw Kina Opieki wy­
konuje roboty z własnej an­
gielskiej materyi jak i po­
wierzonej szybko i starannie
0 30lVo taniej niż wszędzie.

Zawiadamiam Szan. Klientelę

ie  nadeszły n a jn o w s ze  modele kapeluszy
przyjmuję również kapelusze dc przeszywania, farbowania
1 fasonowania. Dla przyjezdnych wykonuję robotv w 24 godz.

1  G R O S S , K R A K Ó W , S T R A D O M  2 7
fabryka kapeluszy.

Podmajstrzowie ciesielscy i murarscy wraz z więksremi par- 
tyami ciaśli I murarzy znajdą natychmiast zajęcie. Zarobek 
dzienny mur rza lub cieśli około K 34'—. — Na miejscu 
murowane baraki mieszkalne oraz kuchnia robotnicza, 
gdzie otrzyma każdy robotnik całodzienny wikt za K 4'50 
dziennie. Przyjmuje się tylko dobrych robotników.
Przedsiębiorstwo budowy MiGHAŁ ULAM, budowa fabryki wa­

gonów we Frysztacie (Śląsk Cieszyński).

I A iiiiA
Poszukuje się
1)  rutynowanego b u c h a lte ra ,
2)  stenatypistki piszącej biegle na maszynie 

i znającej dobrze stenografię polską ew. nie­
miecką. Zgłoszenia przy jm u je: „Polsk i G lob4, 
T -w o  transportowo-hąndlowe, K raków , Andrzeja 
Potock iego 3 od 3— 5 popoł.
p —y 1 i■ 'iąi 1 7>A " V 11 "Oj ł r  ^

brodawki i skórę 
zgrubiałą na podeszwach 
bezpowrotnie i bez bólu 

^  usuwa „KLAWI0 L“
wyrób. Farmac. Łabor. „JLJP2 . K O W A L S K I "  w  W a r s z a w i e .  

Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne. — Hurtownia i detaliczna sprze­
daż w Krakowie: w aptece K. Wiszniewskiego, F!ory8»3ka 15.
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Zgłoszenia z podaniem warunków do Biura ogło- Jj 
szeń Feliksa Stattera, Kraków, Grodzka 13.

n  su a  est csj tss ca cżz scss ca  k j  ca  esj ics e s  d r a m

na biura oraz większsga magazynu, piwnic 
ewentualnie także garażu.

ŚLEDZIE
norweskie, solone, świe­
że, wagonowo lub becz­
kami po cenie Mk 1.509 
za beczkę zawierającą 
503—700 sztuk loco kia- 
gazyn poleca

A6EMGYA HANDLOWA P. U. Z. A. P. P.
W KRAKOWIE, UL. WiŚLNA 8.

£&m*7JB«i&SZiSS

Dam sukna „Silesia"
leca się PP. Kupcom, Kółkom  roln iczj7m, 
Konsumom, Zw iązkom  gospodarczym.

Dom sukna „Silesia" upras2a Zattldr
kraw ieckie (m ajstrów  krawieckich), którym  
do w łasnego interesu potrzebne są w zory  
(koiekeye) o podanie adresów celem prze­
słania najnowszych w zorów  dla męskich 
i damskich ubrań i kostyum ów.

Dom sukna „Silesia" p„ieca M kaMy
sezon najnowsze żurnale zagraniczne.

Dnia 1 marca wyjdzie

„GŁOS KOBIET PRACU JĄCYCH "
dwutygodnik, organ PPS. poświęcony Interesom kobiet pracujących. 

Warunki prenumeraty:
Miesięcznie Mk 2'— K 2'80
Kwartalnie Mk 6'— K 840
Rocznie Mk 24'— E 33 30
Homer pojedynczy Mk 1 — K 1'40

Adres Ftedakcyi iAdmlnistr.; Warszawa, Warecka 7, I, P-

Przy zakupęch uprasza s\e. 
powołać na nasze pismo.
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